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Przedpłata wynosi: we LWOWIE rocznie 14 Hr. — półrocznie 7 złr — 
ćwiećrocznie 3 złr. 50 ct. — miesięcznie 1 złr. 20 ct

1, p r z e s y ł k ą  pocztową w PAŃSTWIE AUSTRYACKIEM: rocznie 
1 8 złr __ półrocznie 9 złr. — ćwierci ocznie, 4 złr. 50 ct. — mie­
sięcznie 1 złr. 50 ct.

W PRUSACH i RZESZY NIEMIE 1K IEJ: ćwierćrocznie 4 tal. 
10 srbgr. —  we Francyi ćwierćrocznie 13 fr. -  w Rzymie 
ćwierćroczuie 20 fr.
Numer pojedynczy kosztuje 6 centów.

„Diligite homines, interficite errores.“ (S. Aug.).

Redakcya i Administracya w kamienicy kapitulnej Nr. 24 m.
Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą 5 ct. od wiersza. 
Reklamacye nicopieczętowane wolne są od opłat.
Manuskrypta się nie zwracają.

Prenumeratę we Lwowie przyjmuje księgarnia Seyfarta i Czajkow­
skiego w rynku N. 50 gdzie się oraz znajduje ekspedycja miej­
scowa. W Krakowie księgarnia Jaworskiego.

Dla W. księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia p Tytusa Daszkiewi­
cza w Poznaniu. Dla Prus także księgarnia p. Priebatscha w 
Ostrowiu A dm inistracya ogłoszeń i ekspedycya miejscowa w 
Ajencyi dzienników A . Piątkowskiego, plac katedralny 1. 31. 

T akże w handlu B. Gorczyckiego w pałacu JO X . Poninskiego 
w rynku

Alacriter instate proposito vestro, infracto nnimo iniquiUti resistite et malum in bono vincere conamini , intendentes oeulos in mereedem illis paratam , qui pro Clmsti nomine decertavennt"
( P i u s  I X  do redaktorów „ Unii“ d. 28. kwietnia 1870. r.)

Lwów, 16. lutego.

(Dementi Wiener Abdpst. -  Program Vaterlandu 
a nowy gabinet • węgierski. —  Filip z Konopi. 
Okólnik lir. Hohenwartha. —  Pruskie warunki po­
koju. — W yciąg z księgi błękitnej. —  Z Izby 

florenckiej).

monarchę jak najuroczyściej  w dyplomie paździer ­
nikowym.“

Atakom publicystyki przeciw nowemu min i s t e r­
stwu, przybiegł  z spieszną pomocą członek lewicy 
węgierskiego sejmu niejaki p. H e t f y .  Na posie 
dzeniu z dnia 14. b.m.  wystosował  do lir. Andras-  
sego in te rp e lac ję  tej osnowy:  Zważywszy nieprzy­
jazny konstytucyi sposób ,  w jaki  nas tąpi ły  nomi- 
nacye minis trów po tamtej  stronie Li tawy a oraz 
niekonstytucyjne mianowanie naszego ministra 
oświaty etc. e t c , upraszam pana prezydenta mi ­
nistrów, aby Izbie dał  wyjaśnienia co do wskaza­
nych kwesty'1.“

Na interpelacyę powyższą,  nie odpowiedział  j e ­
szcze lir. Andrassy,  bo na owem posiedzeniu nie 
był obecnym. Szanowny interpelant  zaś, mieszając 
się w przedl i tawskie sprawy , okazał  co najmniej  
niewczesny zelotyzm w obronie kenstytucyjnego

Gambetty z Pa r yża ,  odrzucał  car  wszelki w s p ó ł - , silnie rozpierała nie tylko potęga ich oj- 
udział w zbiorowem usiłowaniu pańs tw neut ra lnych czyzny, lecz co więcej jej m isya history-  
w celu przywrócenia pokoju.  Nie j e s t  p e w n e m , co czna, jej przewodnictwo w dziejach naro- 
spowodowało tę zmianę w usposobieniu,  czy ogło- d<5vv, jakże okropnie muszą czuć się po- 
szenie rzeezypospoli tej ,  czy też kwestya czarno-  gnębieni dzisiejszym stanem i  ra n cy i ; oni 
morska.  Urzędowa korespondencya w sprawie to przypominają nam ow ego mnicha z po

Tajemnicza historya powstania nowego przed-  
l i tawskiego gabinetu,  dostarcza ciągle jeszcze wie ­
deńskim dziennikom pożądanego do zapełniania 
szpalt  ma teryału .  Najdziwaczniejsze i najbardziej  
n ieprawdopodobne domysły bywają kolportowane 
jako fakta, nie u legające żadnej wątpl iwości ;  p r a ­
wdziwie t rudno nie zbłąkać się wśród tego lasu h i ­
potez, kombinacyj zakulisowych,  epizodów i wszys t­
kich muiej  lub więcej  romantycznych opowieści ,  
z których już dziś złożyćby można tom nie mały 
Zabawnem musi  być dla panów ministrów czytać 
te wszystkie płody fantazyi dziennika rskiej ,  oczy­
wiście dopóki nie przekraczają granic wskazanych 
przyzwoitością i nie są wpros t  obliczone na oba-  
ł amucenie ła twowiernej  publiczności.  Niestety wła ­
śnie to ostatnie j e s t  najczęściej  motorem i wywo­
łało nas tępujące  ci ekawe communique półurzędo-  
wej W iener Abdpost. Czytamy w niem: „Kilka
dzienników wiedeńsk ich kultywuje od niejakiego 
czasu szczególny rodzaj l i t eratury romantycznej .
Mamy tu na myśli owe fantastycznie przystrojone
doniesienia,  których udzielają dzienniki swym czy- _
telnikoin o „historyi  pows tan ia11 nowego mini s t er-  będzie podać na tern miejscu wiadomość o p r u  
stwa,  o jego domniemanych zamiarach,  przyszłych s k  i c h  w a r u n k a c h  p o k o j u ,  j ak j e  podaje 

t. p. Mocno ubolewając nad lekko-

czarnomorskiej  okazuje,  że F ra nc ya  nigdy nie o- 
kazywała chęci  wysłania swego pełnomocnika na 
konferenc ją  londyńską.

Dyskusya w I z b i e  f l o r e n c k i e j  nad p r o je k ­
tem ustawy co do gwarancyj  dla Pap ieża ,  spro ­
wadziły konflikt między większością Izby a mini­
sters twem. Gdy Izba znajdujące się w Watykan ie  
cenne zbiory sztuki i l i teratury uznała za w ła ­
s n o ś ć  państwową włoską,  chcieli  dwaj ministrowie 
podać się do dymisyi.  Teraz  zaś zagroziło całe 
ministeryum ustąp ien iem,  jeśl i  Izba nie odrzuci  
wniosek wydzia łu,  który op ie wa :  iż urzędnik za ­
opatrzony dekre tem najwyższej  władzy sprawiedl i -postępowania

Prezydent  ministrów lir. l lohenwar t  wydał  dojwości  może bez dalszego wezwania wta rgnąć  do 
szefów krajowych okólnik,  w którym kładzie na- pałacu zamieszkanego przez Pa p ie ża ,  lub też za­
cisk na potrzebę t rzymania na wodzy s t ronniczych 
zabiegów, na p r a w d z i w i e  l i b e r a l n ą  poi i ty­
kę, ścisłe p rzeprowadzenie u s t a w , i p rzes t r zega­
nie powagi  tychże.  W  okólniku — same ogó ln ik i !

Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  w B o r d e a u x  
któremu poświęcamy osobny a r tykuł ,  miało wczo 
raj mianować rząd który w Wer sa lu  imieniem zgro 
madzenia będzie rokować o pokój. Nie od rzeczy

jętego przez Sobór  albo conclave.  P rezydent  mi ­
nistrów Lanza oświadczył,  iż us t ęp s twa  rządu s ię ­
gają już najdalszych możliwych g r an ic ,  najnowsze,  , „ _
uchwały Izb skompromitowałyby całą  war tość d z i e s i ą t k i  lat upłynij, nim uda się takowe  
ustawy gwarancyjnej .  Itząd nie może w tej mie- 
ze robić dalszych ustępstw,  bo zł amałby dane 

(komu?) słowo. Na to powstał  ogromny hałas  w 
Izbie, a powzięcie uchwały odłożono do przyszłego

zarządzeniach 
myślnością,  z j aką tak poważne sprawy państwowe 
bywają t rak towane,  musimy lakżc zrzec się nie­
wdzięcznej  pracy występowania przeciw każdej % 
osobna z tych l icznych b łędnych opowieści ,  k tóre 
tworzy ruchl iwa a często złej woli wyobraźnia.

korespondent berliński do Daily Telegraph. Wa 
runki, które miały już uzyskać aprobatę władz 
niemieckich, są następujące: Odstąpienie Alza
cyi i 60 niemieckich mil kwadratowych z Lota­
ryngii inclusive Metz ; kontrybucya wojenna w wy 
sokości 1 '/a miliarda talarów kosztów wojennych

Ograniczamy sie na t e rn ,  iż rozmaitym pogłu-  30 milionów za schwytane okręta  n iem ie ck i e ;  o 
: wviawieniom ostatnich dni naznaczamy koło 40 milionów dla wydalonych z F rancyi  podskom i wyjawieniom 

mie jsce w krainie f antastycznych baśni ,  up rasza­
jąc zarazem publiczność,  by podobnemi senzacyj-  
nemi doniesieniami nie dała się w przyszłości  oba- 

ł a mucać .“
Vaterland  w ar tykule kierującym wzywa nowy 

gab ine t ,  aby j ak  naj rychlej  c z y n a m i  stwierdził ,  
do którego s t ronnictwa należy. „Czasy ogólniko­
wych frazesów o „dążeniu do pomyślności  mona r ­
chi i - ,  „przywróceniu porządku11, „zjednaniu posza­
nowania dla ustaw* — dawno już minęły.  F r a z e ­
sami podobnemi hojnie darzyło ludy każde mini­
s t e ryum;  tu chodzi przedewszys tkiem o t o ,  j ak się 
wszystkie owe piękne rzeczy pojmuje,  .leżeli mi­
nis t eryum chce zyskać nasze poparcie,  pisze Va­
terland  dalej,  musi  przyjąć nasz program za swój 
A program ten j e s t  dobrze znany i żąda popiera­
nia p raw kośc ioła ,  zaś na polu polityki powrotu 
do historycznego p r a w a , mającego podstawę w
sankcyi pragmatycznej ,  a restytuowanego przez

danych n iemieckich,  i kilka milionów renty na 
przeciąg  pewnej  stale oznaczonej l iczby lat — dl 
niemieckich inwalidów i familij poległych żołnie 
rzy. Zwracamy uwagę iż w warunkach  tych nie 
ma mowy ani o odstąpieniu okrętów wojennych 
ani też o odstąpieniu zamorskich kolonij fran 
cuskich.

Rząd angielski  ogłosił  wyciąg z „księgi  błęki 
tne j“ zawierający depesze w sprawie wojny fran 
cusko-pruskie j ,  s ięgające od początku sierpnia 
1870. aż do zawarcia  rozejmu.  Times pisząc 
tych depe sz ach ,  pow iada ją ,  że dowodzą one, 
gabinet  angielski  porzuci ł  był  swój pierwotny za 
miar  wstrzymania się od poś redn ic twa pokojowe­
go. Księga błęki tna dowodzi z resztą ,  że Rosya 
coraz mniej okazywała ochoty do mieszania się 
w spór f rancusko-pruski .  Gdy wojna się zaczęła,  
wyrazi ł  ca r  Aleksander  nadzieję , iż takowa za ­
kończy się bez a n e k s y j ; później po wy,

dania ludowego, który zadrzymawszy pod  
cieniem cudownego drzewa, gdy się obu­
dził, zobaczył w około  siebie świat inny i 
innych ludzi,  inne zwyczaje i obyczaje; 
podczas snu twardego nowe powstały ge- 
neraeye, nowe * pobudowano miasta, nowe  
światu pokreślono granic", jednem  słowem  
nic nie pozostało z dawnego, oprócz przebu­
dzonego mnicha i jego przekonań nie da­
jących się pogodzić z now ym  stanem rze 
czy. C oś  podobnego spotykamy we F ra n ­
cyi. Tutaj tak szybko, tak niespodzianie  
dopełniło się dzieło now ego porządku, iż 
wiele jeszcze wody upłynie, nim Francuzi 
włożą się do now ego stanu rzeczy; nie 
prędko bowiem zapomni się upadek ze 
szczytu sławy i wielkości, w przepaść p o ­
niżenia, a rany Francyi tak są ciężkie, iż

choć w części zagoić.
Mimo głosów  odzywających się za dalszą 

wojną, mimo krzyku rozpaczy, jaki w yryw a
   i ___________ «"~j____B- z P ' e r s * t y c h  w s z y s t k i c h ,  d l a  k t ó r y c h

posiedzenia.  Dep.  C o r t e  za rzucał  min i s t r om,  iż | r a b u n e k  d o k o n a n y  n a  F r a n c y i ,  j e s t  c i o s e m  
robią koncesye Papieżowi ,  ponieważ obawiają się ś m i e r t e l n y m ,  k o n s t y t u a n c i e  p i z e c i e ź  n i c  in 
katolickiej Europ y ;  zaś C r  i s  p i  dodał :  „Możnaby n e g o  n i e  p o z o s t a n i e  d o  u c z y n i e n i a ,  j a k  z a -  
myśleć, iż żałujemy t eraz naszej  wyprawy na Rzym.w w r z e d  p o k ó j  i u c z y  ni d z a d o ś ć  źav a m o m

pruskiego najazdu. Prusacy pragną pokoju  
i dla tego nie cofną się przed źadnemi  
środkami, któremi spodziewać się będą znie­
wolić konstytuantę do przyłożenia ręki ku 
własnemu poniżeniu. Pomnijmy tylko na 
to, źo więcej jak czwartą część kraju fran­
cuskiego zajmuje nieprzyjaciel, pomnijmy, 
że jak daleko tylko sięgają promienie na- 
jezdniczej hordy, tak daleko d'ikonywuje  
sie okropny, bo po mistrzowsku zorganizo­
wany system wysysania, wszędzie tylko  
kontfybucye i rekw izycye przeprowadzone  
w sposób tak nieubłagany, iż każdy dzień  
zwłoki przynosi ze sobą nieobliczone szk o­
dy, iż każda chwila namysłu, to jeden krok  
bliżej do zupełnego rozkładu, w które po-

ie

Zgromadzenie Indowe w Bordeaux.o
Dnia 13. but. otwartą została w edług za­

powiedzianego programu francuska konsty­
tuanta w Bordeaux. Zgrom adzenie to roz 
poczęło swą misyę pod najsmutniejszemi 
auspicy; mi, jemu to bowiem przypadło na­
prawić błędy dwudziestoletniej gospodark  
N a p o l e o n i d ó w  , odpokutować za grzechy  
człowieka, który nie wahał sie sprzedać i 
zdradzić swój naród.

Zaprawdę, bolesne uczucia muszą miotać  
sercami reprezentantów F ran cy i  p ow oła­
nych tutaj, aby uczynić zadość nienasyco  
nym żądaniom pijanego zw ycięztw y n ie ­
przyjaciela i przystąpić do dzieła rekon­
struowania, a raczej rozkawałkowania oj­
czystej ziemi.

N ie  dawno to jeszcze, gdy ta F ra n cja  
która dziś jak żałobna niewolnica leży u 
stóp zw ycięzcy, ta Francya upokorzona, 
złamana ] pierwszo zajmowała miejsce w 
europejskim koncercie. Mężowie, jak Thiers,  
Arago, Ledru -  R ollin , których piersi tak

p a ś ć musi każde ciało pozbawione n a jży ­
wotniejszych soków.

W obec tego zgromadzenie narodowe  
w Bordeaux na pierwszem miejscu nieza­
wodnie postawi zapytanie; jakby można  
najprędzej oczyścić Francyę z wojsk n ie ­
mieckie!]. Juliusz Favre, który jak to wam  
wiadomo, złożył swą dym isyę w ręce z g r o ­
madzenia narodowego, został w ysłanym  do  
Wersalu pod pozorem wyjednania przedłu-

Nluzeum w Rapperswyłu.

Nie może być rzeczą obojętną dla publiczności 
polskiej wiedzieć jak się rozwija Instytucya po­
święcona penatoin Polski.  Myśl przechowania  p a ­
miątek historycznych i płodów geniuszu narodo­
wego z wszelką r ękojmią bezpieczeńs twa,  która 
nam zbywa w kraju własnym,  stała się dokona­
nym czynem,  i znalazła wielkie współczucie nie 
tylko w Europie ale nawet w Ameryce.  Mamy 
tego dowód w j ednym z pierwszych darów ofia­
ro w a n y m  przez r ząd Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki a obecnie w nas tępne j  korespondencyi  nam 
udzielonej Pani  W a lk e r  Cook z New Je rsey,  sła

o d p o r n y  przeciw zagładzie narodowej ,  który 
znajdzie echo w całej  ludzkośc i , w żałobie po 
spełnionych gwał t ach  na j edn em z najznakomit­
szych państw Europy.  Stuletnie dzieje świadczą 
o okropnych skutkach tego olbrzymiego rabunku 
dokonanego w drugiej  połowie zeszłego wieku.  Ale 
jut r zenka odrodzenia zdaje sie być bl iską;  od ro­
dzenia,  kfóre będzie synonimem pokoju,  postępu 
ucz c iwoś c i , wolności  i węzłem dla rozstrojonej 
Europy.  Wtenczas  nazwiska tych którzy służą 
wytrwale świętej sprawie w złotych l i terach w 
księgach pamięci  przejdą do wdzięcznej  potomno 
ści , miłującej  wolność i sprawiedl iwość.  Będę 
miała zaszczyt p rzesłać  Panu listę Towarzystw 
his torycznych i archeologicznych w S tanach  / ' j e ­
dnoczonych , i przyczynię się do upowszechnienia

autorki  której  winniśmy p rzekład  na j ęzyklodczwy do Amerykanów w sprawie Muzeum; P 
ielski Mickiewicza i Krasińskiego.  Oto są n ie -Jszę  mną na jego korzyść rozrządzić u czem

wnej  
ang
które ustępy z jej listu :

Hoboken ,  New Jersey 9. stycznia 1871. r. 
Łaskawy P a n i e !

Przeję ta  j e s t em jak najżywszem współczuciem 
dla H istoryczno-Narodowego Muzeum po .kiego w 
Szwajca ry i ,  tego znakomitego rep rezentanta  s ł a ­
w n e g o  i uciemiężonego na r odu ;  świątyni posw.ę-

conej rel ikwiom dziejowym,  objawom 
patryotyzmu synów tyle razy męczonej matki  p
barba rzyństwo  Moskwy.

Amerykanie,  Panie,  są wam wdzięczni za un 
dacyą tego zakładu.  Je s t  to bowiem s z a n i e c

wiek mogę być użyteczną
Imiona Kościuszki i Pułaskiego są drogie dl

wała nasze dzienniki ,  kupi ła  lub spowodowała 
milczenie aby zataić swe barba rzyńsk ie  czyny do­
konane w P o l s c e , i usamowolnia jąc poddanych 
chłopów,  s tara ła  się skrzywić opinię publiczną i 
nakłonić ją do uważania Rosyi za zwolenuicę l i ­
beralizmu.  W  tym k ierunku postępując  , wys ta ­
wiała systematycznie Polskę i jej  powstanie 
arys tokratyzm,  za dążące do utrzymania poddań­
stwa i niewoli.  Ciągle porównywano b u n t  a m e ­
r y k a n  s k i z b u n t e m  p o l s k i m ,  p r z e c i w 
r e g u l a r n e j  w ł a d z y .  Dzienniki  p rotes t an ­
ckie przez niechęć do katolików Polski poparły 
tę  dążność ,  twie rdząc  n a  p r z e k o r  h i s t o r y ­
c z n e j  p r  a w d z i e, że protest antyzm jes t  zawsze 
sprzymierzeńcem wolności.  AAzięto za ponętę unję 
pomiędzy Kościołem angl ikańskim i moskiewsko-  
g r ec k im ,  tak dalece że w kościele św. Trójcy 
New-Yorku solenne greckie nabożeństwo się od­

prawiło-
Na początku obecnej  wojny niemiecko- francu-

ludu A m e r y k a ń s k ie g o ,  j e i e l i  »  rok,,  1S03 . y - l . k i c j ,  r, , . o„odu lier.nyel,  bard,.o 
glada.  obojętnym d l ,  Pol sk i ,  s .nkae  p o t r . e b .  te-|mieckich „  Ameryee , p r u s k .e g .  pro e ,  anty ,
go powodu gid,v„ie w o l b r z y m i e j  „ i e w i a -  P rusy używał ,  ,, . . . .  w .po lezue .a  ; ale od

geniuszu,  aby dać poznać moim ziomkom Mickiewi­
cza i Zygmunta Krasińskiego.

W i do k  starożytnego zamku Rapperswyłu do k tó ­
rego sie Po l ska  p rz e n io s ł a , i pomnika tuż przy 
nim oddającego hołd jej stuletniej  walce,  są b a r ­
dzo drogie dla mnie pamiątki.  Zwiedzając Euro­
pę udam się tam wprost  w mojej p i e lg rzy mc e ; 
Polska bowiem gos'ci stale w mem sercu,  i s e r ­
decznie ją miłuję.  To uwielbienie jes t  pot rzebą 
mej duszy,  mój hołd jest  najgłębszy i święty,  mo­
ja mi łość dla niej nieskończona.

Pisząc do Ciebie,  zacny Panie,  jako do j e d n e ­
go z najgorl iwszych jej synów,...  nie udaje się 
jdo obcej dla mnie osoby, ale do współczującej  

do współpracownika w najświętszej

d o m o ś c i  s t a r a n n i e  u t r z y m y w a n  ej .  By­
ł a to chw ila  okropnej walki naszej domowej, w y ­
wołanej niewolą murzynów. Matka nasza Anglia, 
i naw et nasz serdeczny sprzym ierzeniec Francya,  
dawały pomoc zbuntowanym i usi łow ały  zniszczyć  
nas za pośrednictw em  Maksymiliana i Meksyku- Ro­
sya jedna ofiarowała nam przyjazną d ło ń , opano

w której  zrzuciwszy maskę wolnośc i , są uważane 
za r eprezentan ta  ma teryalucj  przemocy i desp o­
tyzmu , opinia publ iczna zwróci ła się nag.e 
Francyi .  To dowodzi że lud nasz ma serce  sz la­
chetne,  oddaje hołd p r a w d z i e  i sprawiedl iwości ,
chociaż łatwo daje się omamie.

S ta ra łam się służyć Polsce,  t łumacząc płody jej

ze m n ą , 
sprawie.

Za szczęśliwą uważać się będę  jako wsp.ółu- 
c z e s t n i c a  w naszych,  Pan ie ,  patryotycznych p r a ­
cach , mających obecnie na celu, s t aranne i t r w a­
łe przechowanie s k a r b c a  n a r o d o w e g o ,  dzie­
jowych najdroższych pamiątek świetnej  m ę c z e n n i ­

cy, przykutej  pełnej  życia do grobu.
Z  g ł e b o k i e m  u s z a n o w a n i e m

M. W alker Cook.
Niech t e  se rdeczne i w y m o w n e  słowa szlache 

tnej Amerykank i ,  wezmą do serca Po u,  p i e  
k u n  k i  Muzeum Historycznego, i me dadzą s,ę w 
gorliwości  przez nią w y p r z e d z i ć .



żenią zawieszenia broni. Prawdziw a atoli 
jego  misya zdaje się n iedotyczyć tyle przy- 
dłuźeenis rozeimu, co zasiagnięcia od Bis- 
m arfe.a nokoju. Kto zna p ru ­
skiego d y ^ o m a tę ,  ten  nie będzie eię ani 
łudzić, aby Bism ark pierw nim zorientuje 
się, czy może liczyd na to, źe zgrom adze­
nie zgodzi się na przedłożone przezeń wa- 
warunki, zezwolił na przedłużenie rozejmu. 
W  tym  stanie rzeczy będzie najżywszym 
interesem  Francy  i zawrzed pokój. Gospo 
da rka  pruska wyczerpała F ra n cy ę  do dna. 
Bismark pewnym  jest, źe najdalej w dwóch 
dziesięciu F ra n cy a  będzie . przymuszona 
przypieczętowad trak ta t  pokojowy, wojska 
pruskie rozpoczną odwrót a zgromadzenie 
narodow e przeniesie się z Bordeaux do 
Paryża . Sposób w jaki zgromadzenie to przy 
jęło, aż w kilku miejscach wybranego r e ­
prezentan ta  narodow ego jen. Garibaldego, 
sposób równający się wyproszeniu go 
za drzwi, jest dosta teczn ą  wskazówką, iż 
konsty tuan ta  nie myśli o podjęciu wojny, 
i stoi na gruncie warunków  pokojowych, 
podyktow anych przez Bismarka. Z g ro m a ­
dzeniu zresztą nie pozostaje inna  droga, 
gdyź w razie najmniejszego oporu, kilka- 
krodstotysięcy Prusaków pociągnie na po ­
łudnie i na zachód i zaleje niezajęte dotąd 
okolice, —  bo o oporze strony  przeciwnej 
dziś zaledwie może być mowa.

Zgrom adzenie narodow e ma jeszcze do 
spełnienia jednę  ważną misyę, to jest  orze 
knąd  o przyszłej formie rządu, a o tern 
później pomówimy.

Obsadzenie posnd przy sem inaryacli  
n au czyc ie lsk ich .

Po pół toraraiesięcznej  pracy,  ukończyła Rada 
szkolna obsadzenie posad przy seminaryach,  które 
wnet  w życie we jść  mają.  Wierzymy,  że praca 
była mudną i drażliwy, i chcemy mieć nadzieję,  
że odpowiednio do skutku została doprowadzoną.  
Rezul tat  znany nam jes t  wprawdzie ,  tylko n iedo­
kładnie,  więc i sądu s tanowczego wydać o nim 
nie możemy. Mając j edn ak  o niektórych szczegó­
ł a c h  dobrą świadomość,  pozwalamy sobie załączyć 
kilka uwag sine ira, w chęci ,  aby takowe w da ­
nym razie mogły się na coś przydać.

Kandydatów do posad nauczycielskich było ba r ­
dzo wielu.  Rada szkolna miała w czem wybierać 
i dla tego słusznie uczyniła,  dając pierwszeństwo 
nauczycielom egzaminowanym. Jakkolwiek bowiem 
egzamin nie j e s t  j e szcze dos tateczną gwarancyą 
uzdolnienia,  zwłaszcza na nauczyciela w semina-  
ryum pedagogicznem,  to przynajmniej  dowodzi,  że 
kandyda t  zajmował  się istotnie swoim przedmio­
tem. Główną rzeczą będzie tu oczywiście egzamin 
praktyczny,  sprawowanie obowiązków, r ezul tat  na ­
uki,  i na te okoliczności  nie omieszka zapewne 
Rada szkolna bacznej  zwracać  uwagi ,  tembardziej ,  
że j a k  osoby zamianowane nie mogą być znane 
dokładnie ze swego w tym względzie uzdolnienia,  
tak i same seminarya są rzeczą nową,  zaledwie 
niektórym dokładnie znaną.  Mniej j e dna k  godzil i­
byśmy się z drugą,  przez Radę szkolną uchwaloną 
zasadą,  tj. aby przy każdein seminaryuin żeńskiem 
przynajmniej  jednę nauczycielkę zamianować.  S ą ­
dzimy, że z czasem musi przyjść do tego, iż przy­
najmniej  większa część posad nauczycielskich ko­
bietom powierzoną będzie.  Ale czy dziś skłaniają 
się ku temu okoliczności,  to j e szcze  wielka kwestya

Przy instytucyi takiej ,  j aką są seminarya peda 
gogiczne,  musi  iść p rzedewszys tkiem o naukę sy­
stematyczną,  szkolną. Dotąd takich rzeczywiście 
systematycznych szkół żeńskich,  wyższych nie 
mieliśmy,  a więc nie mamy w ten  sposób w y ­
kształconych kobiet.  Czy w nich b rak  ten zastąpić 
potrafi p raktyczne zajmowanie się nauczaniem,  
au todydaktyczne wykształcenie —  przesądzać nie 
śmiemy,  ale może nie należałoby przesądzać,  że tak.

W r ć sz c ie  mniejsza o to. Obok tej j ednej  przy 
seminaryuin kobiety znajdzie się zawsze zastęp 
mężczyzn,  który główny całej  nauce nada jąc k ie ­
runek,  powinien uzupełnić wszelki b rak  w tym 
względzie.  A sądzimy,  że wszyscy zamianowani  
czują gorąco doniosłość swego stanowiska,  czują 
mianowicie,  że to istotnie pierwszy krok realny 
na tej ważnej,  najważniejszej  drodze oświaty lu ­
dowej ,  że to nie tylko posada,  ale rzeczywiście 
misya,  której  z ea łem prze jęc iem się, ca łem s e r ­
cem i najczystszem sumieniem dopełniać  należy. 
Dla tego życzymy im se rdecznie  tego przejęcia 
się, i z naszej strony przy zaczątku p r acy  dorzu­
camy naj szczersze:  Szczęść Roże!

K o resp o n d en c je  „TJnii“.
K r a k ó w ,  25.  stycznia 1871. (Spóźnione) .

W ś ró d  ciszy wieczornej  przeczytawszy w Nr. 18 
Czasu z dnia 22, stycznia b. r. sprawozdanie p. 
Hipolita Seredyńskiego  , z t rzechletniej  jego dzia­
ła lności  jako delega ta  mias ta  Krakowa w krajowej 
Radzie szkolnej ,  a mianowicie końcowy ustęp tego 
sprawozdan ia ,  pos tanowiłem niniejszą korespon-  
dencyę jako owoc wieczornej  tej  medytacyi po­
dać  do publicznej wiadomości .

Spra wa  szkoły żeńskiej  w klasztorze św. Jana 
w Krakowie zbyt j e s t  g ło śną ,  bo z powodu tej 
sprawy  zrobiono wielkie szurumburuin w K ra ju , 
a wyrażenie to chcąc  n iechąc biorę w zwyczaj-  
nem zn ac ze n i u , —  jak  skoro Rada szkolna k r a ­
j o w a  najwięcej  przyczyniła się do rozgłosu,  pod­
pisując j ednym zamachem piorą ów wsławiony 
swój r eskrypt  z dnia 12. wrześn ia  r. z. wymie­
rzony przeciw klasztorowi i połączonej  z nim 
szko le , instytucyi p r a w d z i w i e  k r a j o w e j ,  
opierając się rzeczywiście  na opinii K r a ju , ale 
dziennika l i teralno-żydowskiego,  tę szumną nazwę 
noszącego.  Wszystkie  atoli zamachy i pociski  wy­
mierzone przeciw klasztorowi ,  szkole i zarządowi 
j ednego  i drugiej ,  nie sprawiły mi tyle bolesnych 
w ra że ń ,  co ten j e den  ustęp końcowy sprawozda­
nia p. Seredyńskiego.  P. Seredyński  wyznaje tam 
bowiem z boleścią przed Reprezentacyą grodu 
polskiego,  z r amienia którego był wysłany do 
Rady szkolnej ,  ż e : „smutna sp rawa  szkoły żeń­
skiej u św. Jan a  nie mogła być n a  c z y s t o  wy­
kończoną z przyczyn zewnętrznych od Rady szkol­
nej n i ezawisłych,  lecz odpowiedzialności  za to na 
siebie ani cząsteczki  b rać  nie inogę.“ —  Zaprawdę 
że to już za wiele ! Czyż mogłem się spodziewać,  
a ze mną wszyscy dobrze świadomi rzeczy,  k tó ­
rych  od wyjaśnienia tej n i e c z y s t e j ,  a dlatego 
p r a w d z i w i e  b o l e s n e j  s p r a w y ,  wstrzymy­
wał  dotychczas jedyny w zg lą d ,  by nie odsłaniać 
obrzydliwości spustoszenia na miej scu świę tem,— 
a instytucyi autonomicznej  krajowej  , k tórą nieza-  
przeczenie j e s t  Rada szkolna,  nie zaczepiać,  kiedy 
nieszczęście ,  że zos tał a ona w całą tę sprawę 
wciągniętą  i za swoją ją p rzy ję ła ;  czyż powta­
rzam, mogliśmy przypuścić,  że p. Seredyński  zna j­
dzie je szcze  tyle odwagi ,  by publ iczn ie ,  urzędo-  
wnie , przed Reprezentacyą miasta rozwodzić swe 
ża le ,  że ta sprawa n a  c z y s t o  nie zos tał a za ła ­
twioną,  to j e s t ,  że zamachy na instytucyę ka to­
licką PP. P reze n tek  i j edyną polską w całym 
k r a ju ,  nie zostały jeszcze w całej  zupełności
p rzeprow adz one !

Czyż mogliśmy się spodziewać po rozsądku i 
takcie pedagogicznym p. S e r e d y ń s k ie g o , że tę 
s p r a w ę ,  k tóra należy do najniefor tunniejszych w 
rzędzie spraw podniesionych przez Radę szkolną 
k r a j o w ą ,  położy na równi  z innemi ważnemi 
sp r awam i ,  prawdziwe dobro kraju na celu ma- 

jącemi.
Otóż dowiedz się rzeczywisty k r a j u  p o l s k i  

i szanowna Reprezentacyo g r o d u  p o l s k i e g o ,  
przed którą szanowny twój delega t  rozwodzi żale,
0 co tu chodzi właściwie w tej sp r awie :

Odkąd W ła dz a  duchowna z ważnych nader  po­
wodów przy szkole pod za rządem PP.  P rezentek 
będące j ,  uznała za stosowne znieść urząd Prefekty 
ze s tatutami Zgromadzenia sprzeczny,  udało się 
komuś,  któremu na tern za le ża ło , przekonać Radę 
szko lną,  że szkoła się w a l i ,  skoro brakło owego 
filara to j e s t  prefekty,  podtrzymującego zakład 
wychowawczo - nauko wy w k laszto rze ,  że szkoła i 
prefekta to j edno i to sa mo ,  że szkoła bez pre-  
ekty istnieć nie moż e ,  a co w i ę c e j ,  że prefekta 

j e s t  sama szkołą ! — Jakoż wszystkie punkta r e ­
skryptu Rady szkolnej opar te  są oczywiście na 
tych przypuszczeniach.  Na dowód tego pozwolimy 
sobie zrobić małe ich zes tawien ie ,  zos tawiając 
sąd samym czytelnikom.

Reskrypt  powiada,  że skonsta towano:  1. „mylne 
pojmowanie natury tej  szkoły ze strony zarządu 
klasztornego i władzy d u c h o w n e j , k tóre ten za­
kład za czysto klasztorny uważać i t r ak tować 
c h c ą ; gdy go przeciwnie  Rada szkolna za publ i­
czny poczytuje i pod swoją zalicza jurysdykcyę.  
Tak więc upoważnionąby miała być p r e f ek ta ,  by 
z tytułu nauczycielki  zależeć wyłącznie od Rady
1 bezpośrednio od niej odbierać rozkazy i nie po­
t r zebować s łuchać swej klasztornej  przełożonej,  
której  przecież jako zakonnica zaprzysiężone mo­
cą ślubu winna posłuszeństwo.

2. „Utrudnienie komunikowania się st ron z za ­
rządem szkolnym a uczennicom przystępu do 
szkoły przez zaprowadzenie ściślejszej  klauzury 
dawniej  niebywałej  — poleca się więc wydobycie 
szkoły z poza klauzury,  przez co szkoła z kla­
sztorem koll idować przes tanie. “ —  Co na jedno 
wychodzi : znosi się klauzurę w klasztorze ze 
względu na szkołę,  która wewnąt rz samego kla­
sztoru zos ta j e,  by uchylić prefektę z pod prawa 
powszechnego kościelnego klauzury dla Zgroma­
dzeń zakonnych ,  które nie pozwala bez ważnych 
powodów wchodzić do wnętrza  klasztoru osobom 
świeckim , a przy kracie  nie inaczej  rozmawiać 
przykazuje,  j a k  z wiedzą przełożonej i w obecno­
ści socyuszki ; uczenn ice  zaś nie miały nigdy u- 
trudnionego przystępu do szkoły i nie mają — 
a klauzura nietylko szkole nie zawadza,  j ak  to 
twierdzi  r e sk r y p t ,  ale owszem tak dla rodziców 
i opiekunów pose ła j ących dzieci do szkoły, j ak 
i dla samych panienek j e s t  pewną gwarancyą.  A 
ktoby w interesie dzieci chc ia ł  się bliżej poro 
zumieć z nauczycielkami,  znajdzie otwarte zawsze 
drzwi rozmownicy.  Atoli tu chodzi o zachowanie 
ducha p raw a  kościelnego klauzury,  czego Rada 
szkolna pojąć nie chciała.  (Dok. nast . )

TEATR WOJNY.
Journal Officiel z d. 5. bm. ogłasza nas tępną 

proklainacyę rządu obrony narodowej  w odpowie­
dzi na znane zarzuty p. Gambet ty :

F r a n c u z i !
Paryż złożył broń w wigilią dnia,  w którym go 

czekała śmierć  z głodu Powiedziano mu zrazu : 
„Utrzymuj się przez kilka tygodni,  a my ci po ­
moc podamy." Paryż u trzymywał  się przez pięć 
miesięcy,  lecz pomimo heroicznych wysileń,  de- 
pa r t amenta  pomocy podać mu nie mogły Odma­
wiał  on sobie wszystkiego; przeniósł  ruinę własną,  
choroby,  wyniszczenia.  W  ciągu całego miesiąca 
bomby g radem spadały,  mordując  niewiasty i dzie­
ci. W  ciągu sześciu tygodni przeszło,  po kilka 
gram tylko złego ohleba rozdawano mieszkańcom, 
które zabezpieczały ich zaledwie od śmierci .

I gdy zwalczone nieodzowną potrzebą,  wielkie 
to miasto wstrzymało się w oporze,  aby nie na ­
razić dwóch milionów obywateli  na naj s t r asznie j ­
szą katastrofę,  gdy korzystając z resztki  si ł  jakie 
mu pozostały,  rozpoczyna układy z n ieprzyjac ie­
lem, aby uniknąć konieczności  zdania się na jego 
ła skę  lub niełaskę,  zewnątrz pomawiają rząd obro­
ny narodowej  o zbrodniczą lekkomyślność,  oska ­
rżają go i na odrzucenie skazują.

F ran cya  niech nas sądzi,  nieeh sądzi nas i tych 
którzy wczoraj  j e szcze obsypywali  nas dowodami 
szacunku i przyjaźni,  a dziś ciskają o b e l g i ! Nie 
odkrywalibyśmy tych ich napadów,  gdyby obowią­
zek nie rozkazywał  nam s tać wytrwale do os ta ­
tniej godziny u s t e r u , powierzonego nam wśród 
burzy przez ludność Paryża Obowiązek ten speł- 
niiny.

Gdy przy końcu stycznia zdecydowaliśmy się 
rozpocząć układy,  było już za późno. Mąki mie­
liśmy tylko na dni dziesięć,  a wiedzieliśmy,  że w 
skutek spustoszenia kraju,  zasi lenie zapasami s to ­
licy będzie bardzo niepewne.  Ci, którzy przeciwko 
nam dziś powstają,  nie doznają nigdy podobnych 
męczarni ,  j akie nas dręczyły.  Ukrywać je  wszakże 
po trzeba było;  należało stanowczo postępować z 
nieprzyjacielem,  okazywać,  żeśmy j e szcze  gotowi 
do boju i zaopatrzeni  w żywność.  P rzedewszys tk iem 
pragnęl iśmy nie przyznawać sobie,  nie uzurpować 
żadnego prawa.  F ran cya  tylko sama sobą rozpo­
rządzać może. To prawo chciel iśmy jej zachować.  
Po trzeba  było walk długich,  aby zdobyć uznanie 
jej zwierzchnictwa.  Ono j e s t  najważniejszym 
punktem naszego t raktatu.

Zachowaliśmy gwardyi  narodowej  wolność i broń. 
Jeżeli  zaś pomimo usi łowań naszych,  nie zdoła­
liśmy uchronić armii  i gwardyi  ruchomej przed 
srogieini  wojennemi prawami,  ocalil iśmy ją wsza k­
że od niewoli w Niemczech i od internowania w 
oszańcowanym obozie pod bagnetami  pruskiemi.

Zarzucają nam żeśmy nie pytali o r adę deiega-  
cyi w Bordeaux.  Zapominają chyba o tern, że nie 
mogliśmy p rze łamać  żelaznego koła , j akie nas 
więziło. Zapominają zresztą o tern, że dzień każdy 
czynił  coraz bardziej  p rawdopodobną straszną k lę ­
skę głodu,  a j edn ak  w ciągu dni sześciu walczy­
liśmy wytrwale o najmniejszą piędź ziemi,  p o d ­
czas gdy ludność Paryża nie wiedziała i powinna 
była nie wiedzieć o istotnym stanie rzeczy i u- 
niesiona szlachetnym zapałem,  żądała walki.

Ulegliśmy więc w obec fatalnej konieczności.  
W  celu zwołania zgromadzenia zawarliśmy zawie­
szenie broni,  podczas gdy armie,  które mogły 
przyjść nam w pomoc ,  zostały daleko od nas o d ­
rzucone.  Jedna tylko armia trzymała się jeszcze,  
takeśmy przynajmniej  sądzili.  Prusy żądały od nas 
wydania Belfortu Odmówiliśmy; i tą odmową w c e ­
lu dopomożenia twie rdzy,  zachowal iśmy na dni 
kilka swobodę działania dla je j  pomocniczej  armii.  
Ale nie wiedzieliśmy o tern, że już było zapóźno. 
Rozbita na dwie części przez wojska niemieckie 
armia j e ne r a ła  Bourhaki ,  pomimo swego boh a te r ­
stwa,  nie była zdolną opierać się dłużej,  i skoro 
j ej  dowódzca uniesiony szlachetną rozpaczą o m a ­
ło życia nie pozbawił  s i ebie ,  zmuszoną była p rze­
kroczyć granicę.

Konwencya zatem z 28.  stycznia nie mogła skom­
promitować żadnego już działania i Paryż sam, 
poświęcony został .  On nie wyrzeka.  Oddaje hold 
waleczności  tych,  którzy zdała od niego walczyli,  
aby pomoc mu podać.  Nie oskarża on nawet  tego 
który dziś tak j e s t  niesprawiedl iwym i zuchwa­
łym, nie oskarża p. ministra wojny, który a r e ­
sztował  j e n e r a ł a  Chanzy, chcącego  iść na odsiecz 
Paryżowi i dał  mu rozkaz,  aby się cofnął  za Ma- 
yenne.

Nie,  wszystko niepotrzebnem było; myśmy u-  
ledz musieli .  Ale nasz honor  ocalał,  i nie ścier-  
pierny, aby mu ktokolwiek ujmę czynił.  W e z w a ­
liśmy h rancyę ,  aby sw'obodnie wybrała zgroma­
dzenie,  które w tein najwyższein przesileniu,  oznaj­
mi swą wolę. Nie przyznajemy nikomu prawa,  n a ­
rzucać mu woli swojej,  tak co do pokoju,  j ak  i 
co do wojny. Naród atakowany przez potężnego 
nieprzyjaciela,  walczy aż do osta tecznych granic;  
ale zawsze j e s t  on sędzią w tein, czyli nadeszła 
już chwila,  w której  dalszy opór nieinożebnym się 
stanie.

Orzeknie to kraj  cały,  zapytany o los swój. 
Lecz aby jego życzenie było dla wszystkich p r a ­
wem poszanowania godnem , potrzeba aby to ży ­

czenie było najwyższym wyrazem wolnego głoso­
wania wszystkich.  Zatem,  nie przypuszczamy,  aby 
głosowanie to podlegać mogło arbi t ra lnym ogra­
niczeniom. Walczyl i śmy przeciwko Cesar stwu,  
jego działaniu i zwyc za jom; nie chcemy więc j e  
wznawiać ustanawiając urzędowych kandydatów 
za pomocą wykluczeń.

Że wiele b łędów popełnionych z o s ta ł o , że 
wielka w skutek nich odpowiedzialność cięży, to 
nieulega wą tp ien iu ;  ale klęska ojczyzny n a ­
szej zaciera wszystko swoim og romem ,  a zresztą,  
zniżając się do roli ludzi s t ronnictwa,  aby potępić 
naszych dawnych przeciwników,  przyczynil ibyśmy 
sobie tej je szcze  boleści i hańby,  że uderzal ibyśmy 
na t y c h ,  którzy obok nas walczą i krew pr ze l e ­
wają. Pamiętać o dawnych n iesnaskach , w chwili 
gdy nieprzyjaciel  najechał  krwią zbroczoną zi e­
mię naszą ,  jest to hańbić wielkie dzieło wyzwole­
nia ojczyzny. Zasady kładziemy wyżej nad takie 
wybiegi.  Nie chcemy,  aby pierwszy dekre t  zwo­
łujący republ ikańskie zgromadzenie w 1871 r., 
był aktem nieufności  do wyborców.  Im przynależy 
zwierzchnictwo ; niech je  wykonywują bez słabości  
a ojczyzna ocaloną zostanie.

Rząd obrony narodowej  odrzuca więc i un ice ­
stwia w potrzebie,  dekre t  nieprawnie wydany przez 
delegacyę w Bordeaux i wzywa wszystkich F ra nc u ­
zów bez wyjątku do głosowania za takimi r e p r e ­
zen tan tami ,  którzy najbardziej  są godni bronić 
F rancyę.

Niech żyje R e p u b l ik a ! Niech żyje F rancy a  !
Paryż 4. lutego 1871.

(Następują podpisy.)

W e d ł u g  obliczeń Timcs'a ludność cywilna P a ­
ryża poniosła w czasie bombardowania Paryża 
nas tępujące  s t r a ty :  31 dziec i ,  23 kobiet  i 33 
mężczyzn , czyli 107 osób zabi tych na miejscu i 
prócz t ego 276 rannych ,  z których część znaczna 
uległa c i e rp ien io m; miedzy rannymi znajdowało 
się 36 dzieci ,  02 kobiet  i 148 mężczyzn.  Dzień,  
w którym najmniejsze s t r aty poniosła stolica był  
22. stycznia , aż do 23.; najkrwawszym dniem był 
8. stycznia do 9. W  dniu tym jakoteż 9., 13. i 
13. z. m l iczba ofiar przewyższała cyfrę 30.

D. 11. b. m. przybył  z Dieppe do Paryża linią 
północną kolei żelaznej ,  pociąg z zapasami,  złożo­
ny z 30tu w a g on ó w ; nazajutrz przybył drugi taki 
pociąg z 40tu wagonów złożony, inne pociągi  z 
zapasami są już w drodze.

Koresponden t D aily Telegraph ., który d. 3. lu­
tego przywiózł  do Paryża kilka tysięcy funtów 
szter l ingów zebranych ze składek w Londynie,  
opowiada,  że nędza widoczną j e s t ,  zwłaszcza na 
p rzedmieściach Paryża.  Twarze  mieszkańców prze ­
rażające są i ponure.  Korespondent  ten rozdawał  
między ludność bułki  w j akie się zaopatrzył  w 
Wers a lu  i powiada ,  że pewien obok stojący męż­
czyzna porządnie bardzo ubrany,  rozpłakał  się od­
b iera jąc kawałek  bułki , której przez tyle czasu 
nie widział.

Cena złota podskoczyła znacznie w górę od 
czasu gdy kon t rybuc ja  została nałożoną na stoli­
cę ; pos iadający zapasy złotej monety inogą dziś 
świetne porobić in t e re sa ;  z każdym dniem zbliża 
się już termin wypłaty i wydania broni.  —  W ł a ­
dze f rancuskie mają mocne postanowienie,  dope ł ­
nić wszystkich warunków konwencyi.

Do S tand a rd  piszą z Paryża d 4 b m . :
W  ielka osobistość j e ne r a ła  Ducrot  zeszła obe­

cnie z widowni.
P rusacy  obwiniają go o niedotrzymanie danego 

s ł o w a ;  mó w ią ,  że w rozmowie z Jul iuszem F a -  
v r e ,  p. Bi smark położył warunek aby j e ne r a ł  
Ducrot  zos tał  wydany władzom pruskim i sądzony 
przez r adę wojenną Fa vre  waha ł  się i sprawa t a  
została odłożoną do chwili,  w której  Niemcy wejdą 
do Paryża.  Rząd prowizoryczny był  przygotowany 
na to ,  aby ułatwić ucieczkę j e n e r a ł o w i ,  ale Du­
crot  nic przysta ł  na t o ,  o świadcza jąc ,  iż tym 
sposobem przyznałby się do winy. Zamiast  więc 
uciekać zeszedł  on do roli prywatnego człowieka 
i oczekuje losu swego

M ów ią , że j e n e r a ł  Ducrot  j e s t  istotnie i nie­
bezpiecznie chory ;  lekarze wątpią o jego  życiu.

Ducrot  j e s t  człowiekiem pełnym odwagi i wa­
leczności.  Szukał  on śmierci  kilka razy w ciągu 
oblężenia.  P rz ed  wycieczką 29. l istopada oświad­
cz y ł ,  że albo zwyc ięzcą ,  albo t rupem do Paryża 
powróci  Nie jego w in a ,  że nie został  zabitym.

Korespondent  dziennika M orning Tost, w malo­
wniczy sposób opisuje wypadki  swoje w podróży 
z Paryża do Calais,  a zwłaszcza t rudności ,  jak ich 
doznał ,  aby się wydobyć z oblężonej stolicy. Oto 
są najciekawsze ustępy z j cg°  opowiadania:

Ludzie dobrze poinformowani mówili  mi j e dn o ­
g łośn ie :  „pot rzeba abyś naprzód wyrobi ł  dla s ie­
bie p rze pus tkę ,  potem najął  pojazd do Gonesse,  
z t amtąd  zaś możesz j e ch ać  pociągiem kolei żela­
znej , j edn ak  Bóg wie co się z tobą s łać może".  
Zadziwiła mię okol iczność,  że w Paryżu ani po­
jazdu,  ani koni znaleść nic było można ,  i że do 
Gonesse j e s t  jeszcze 15 czy 18 mil. Zdawało mi 
się też nie do uwierzenia abym się nie mógł  wy­
dostać z Pa ry ża ,  gdy żywność przywozić tain



mog?' Spakowałem się tedy i wyruszyłem rozpo­
częć starania o przepustkę.

Czytając Journal Officiel zdawałoby się , że o- 
trzymać przepustkę to rzecz najłatwiejsza w św ię­
cie Chodzi tylko o napisanie listu do prefekta 
potieyi, wymieniając w nim swoje nazwisko, miej­
sce za m ie sz k a n ia p o w ó d  wyjazdu a we dwadzie­
ścia cztery godzin ma się odpowiedź u siebie. 
Postępowałem zupełnie według tych wskazówek  
bardziej z ciekawości niż w zaufaniu w pomyślny 
a zwłaszcza szybki rezultat tych zachodów, minął 
też tydzień cały, a ja jeszcze odpowiedzi nie 
miałem. Wiedziałem zresztą, że do tej opieszało­
ści były ważne powody. Siedindziesiąt tysięcy  
Paryżan, chcąc wytchnąć nieco po za murami o 
blężonego miasta i pocieszyć się w gronie rodzin 
sw oich ,  zarzuciło prośbami o wyjazd prefekturę, 
tak że oczywiście biedny prefekt podołać nie 
mógł swemu zadaniu.

Chcąc czemprędzej Paryż opuścić, nie myślałem  
już o prefekcie policyi, ale udałem się do jedne­
go urzędnika rzędu , z którym miałem stosunki i 
otrzymałem w końcu przepustkę.

Szło więc jeszcze o dostanie się do Gonesse.  
Cały ranek szukałem napróżno pojazdu, nareszcie  
znalazłem pewnego właściciela powozów, który 
przyrzekł dostawić mię pewnie do Gonesse u le ­
zą opłatę 120 fr. Przy tern podał jeszcze waru 
nek , abym złożył mu 700 fr. na wypadek, gdyby 
powóz dostał się w ręce Prusaków, albo zaginął 
w drodze. To mi się trochę uciążliwem wydało i 
wpadłem na myśl innę. Nająłem powóz na dzień 
cały i posłałem go do mego mieszkania po rze­
czy, które już były spakowane. Następnie udałem 
się do innego urzędnika i przedstawiając mu zna­
czną odległość do G onesse ,  niemożność dostania 
powozu i konieczność mego wyjazdu z Paryża, 
zapytałem go z nienacka, czy nie odchodzi cza­
sem z Paryża pociąg podziemnej kolei żelaznej 
Tym wybiegiem zdobyłem od niego wyznanie, że 
istotnie wr tej chwili pociąg taki miał wyruszyć 
Ale był to jedyny, jaki odchodził w przeciągu dni 
kilku i pasażerów' nie przyjmował. Nie straciłem  
jednak nadziei że się do niego dostanę. Po dłu­
gich debatach dał mi ów urzędnik pozwolenie wy­
jechania jakimkolwiekbądź pociągiem, któryby dnia 
tego z Paryża odchodził,  twierdząc wszakże, że 
ten mój zamiar uskutecznić się nie da. Opatrzony 
tym dokumentem, udałem się nie tracąc chwili na 
dw orzec północnej kolei żelaznej. Tam po długich 
znów badaniach pokazało s ię ,  że dnia tego od­
chodził inny jeszcze pociąg o pół do piątej wie­
czorem. Otrzymałem wizę na mojern pozwoleniu 
i upoważnienie do wyjazdu tym pociągiem bez
żadnych bagażów'.

Tak tedy o naznaczonej godzinie, wyruszyłem  
powolnie ze stacyi i w kilka minut ujrzałem się 
naprzeciw pierwszej placówki linii pruskiej. W go­
dzinę później dojeżdżałem do Genesse, gdzie tłum 
ludzi oczekiwał pociągu, z tą chwalebną cierpli­
w ością ,  która jest  wyłącznym Francuzów przy­
miotem. Wielu czekało już tam od trzydziestu 
sześciu godzin.

O godzinie dziewiątej byłem w Chantilly. Tam 
odpiął się wagon, gdziem się był umieścił i zo­
stał na szynach w miłej perspektywie, że go nad 
chodzący następny pociąg z Paryża zgruehocze. 
Wraz z towarzyszami mymi udałem się do na 
czeluika stacyi Niemca ogromnego wzrostu, noszą­
cego przy boku pałasz równie olbrzymi i palą­
cego nieustannie fajkę. Zmierzył on nas oboję­
tnym wzrokiem, wysłuchał w milczeniu opowia­
dania naszego, a gdy go spytaliśmy o której go­
dzinie będziemy mogli wyruszyć dalej, odpowie­
dział nam, że najlepiej uczynimy gdy pójdziemy 
do hotelu i lam aż do rana wypoczniemy. Pro 
pozycya ta krzyżowała moje plany, prosiłem go 
w iec , abym mógł pozostać i czekać w wagonie 
JLch! s i  fo u s  fo u le z  odpowiedział obojętnie. Na­
reszcie przyszła nam myśl przyciągnąć nasz wa­
gon do pociągu i na nowo z nim połączyć, co też 
za pozwoleniem p naczelnika uskuteczniliśmy i w 
godzinę później w dalszą puściliśmy się drogę.

z dnia dzisiejszego pozwoliłem, by delegacya Rady 
Państwa zwołana na dzień 24. listopada z. r. do 
Pesztu, zgromadziła się wyjątkowo na ostatnie po­
siedzenie do Wiednia.

Wiedeń, dnia 10. lutego 1870.
Franciszek Józef mp.

A n d r a s s y  rap.

mamy, że wszyscy zgodzą się na ten programPryku Walezyuszu nadesłał Czasowi w języku pol- 
zawsze zaś będziemy gotowi nadesłane nam pod-(skim następujący artykuł, prosząc o umieszczenie
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Z ie m ie  p o ls k ie .  Tygodnik katolicki umieszcza 
w sprawie wyborów do parlamentu niemieckiego  
następujące oświadczenie duchowieństwa :

W obec ciężkich prób, jakie spadły na Sto.icę 
Apostolską, i ucisku, jakiego doznaje Ojciec sw\, 
w obec zdań przeciwnych nauce kościoła, głośno 
iupornie śród naszego społeczeństwa powtarzanych 
duchowieństwo ma do spełnienia wielki a jasny 
obowiązek. Nie może ono zachować się biernie 
i w milczeniu przyjąć kierownictwa ludzi świeckich  
w wyborach do parlamentu cesarstwa niemieckie­
go, które się w krotce odbędą, ale widzi się zn ie­
wolone oświadczyć stanowczo, że w poczuciu od­
powiedzialności za własne sumienie i za sumienie 
ludu powierzonego swej pieczy, przyjmuje w ca ł­
kowitości program postawiony w Kościanie, i w 
żadnym razie od tego programu nie odstąpi.

Najprzew. ks. Arcypasterz w liście do pana 
Morawskiego wyrzekł:

„Mam w Bogu nadzieję, że nie ma u nas ks ię­
dza coby tego nie oświadczył i nie uczynił, boć 
dać swój głos przeciwnikom władzy świeckiej Pa­
pieża, szkół konfessyjnych, wolności stowarzyszeń  
zakonnych, świętego małżeństwa sakramentalnego, 
byłoby to hańbą dla katolika, a cóż dopiero dla 
kapłana. “

Oświadczenie więc nasze nie sprzeciwia się woli  
naszego Arcypasterza i nie nosi na sobie piętnu 
zakazanej nam agitacyi wyborczej.

Oto są dwa oświadczenia opatrzone podpisami,  
jakieśmy dotąd otrzymali:

P o z n a ń  d. 10. lutego 1871.
My niżej podpisani mamy sobie za obowiązek  

oświadczyć, że w przyszłych wyborach do Sejmu 
cesarstwa niemieckiego nie damy głosu na nikogo, 
ktoby dostatecznej nie dał gwarancyi, że przy 
danej sposobności występować będzie w obronie 
władzy doczesnej Papieża i wolności stowarzyszeń  
w zastosowaniu do zakonów, również nie damy 
głosu na nikogo, ktoby nie oświadczył, że w ystę­
pować bodzie przeciw szkołom bezkontessyjnym i 
małżeństwom cywilnym.

Ks. Bażyński, proboszcz od św. Wojeiecha, ks 
Zientkiewicz, prob. kolleg. od św. M. Magd., ks. 
Pędziński, prob. od śwr. Marcina, ks Migdalski, 
prob. św. .lana, ks. Prodziekan Kessler, ks Raatz, 
ks. Kantorski, ks. Maryański, ks. Jaskulski, ks.

pisy przystępujących doń księży publikować.
Oświadczenie z dotychczasowemi podpisami ogła­

szamy spiesznie, aby doszło do wiadomości wszyst- 
kich przed zebraniem się delegowanych z powia­
tów w Poznaniu. Delegow ani, jeżeli zrozumieją po­
łożenie rzeczy, jeśli z jednej strony będą chcieli 
zgody, z drugiej przekonają się o nieodwołalnem  
postanowieniu duchowieństwa, wybiorą kandyda­
tów takich, którzy przyjmą powyższy program, i 
na których podobna będzie księżom głosować. J e ­
śliby inne zasady przemogły śród delegowanych, 
wtedy, jak słyszymy, gorliw'i katolicy własną listę 
kandydatów ułożą Najprzód poszukają oni kandy­
datów świeckich, a w razie konieczności udać się 
zamierzają do Najprzew. Arcypasterza z prośbą 
aby pewnej liczbie duchownych pozwolił przyjąć 
mandaty.

W  każdym razie rozpoczęte w imię wierności  
kościołowi i zasad katolickich dzieło nie upadnie.

Przeciw nicy nasi będą niezawodnie wznosić ha­
łas że przez rozdwojenie w głosowaniu narażamy 
osta eczny wypadek wyborów. Otóż tak nie jest, 
bo choćby istotnie, czemu jeszcze wierzyć nie 
chcemy, do rozdwojenia przyszło, toby tylko mo­
gły wybory zamiast się od razu skończyć ,  być 
j e s z c z e  raz postarzane. W iększość a b s o l u t n a  
potrzebna jest, aby zostać wybranym, a większość  
absolutna znaczy połowę obecnych wyborców  
wiecej jeden. Gdyby n. p. było trzech kandy­
datów: kandydat akatolicki A, kandydat ducho­
wieństwa B, i kandydat świeckich niechcących  
pojednania C, i przy głosowaniu kandydat A na 
ogólną liczbę 2000 głosujących, miał głosów 998,  
kandydat B głosów 502, kandydat C głosów 500, 
toby  kandydat A nie został wybrany.

   W  numerze ostatnim D ziennika Toznańskie-
70 , znajduje się sprawozdanie z posiedzenia ko­
mitetu wyborczego odbytego w Poznaniu 14. b. m.

go z podpisem.
W obec potoków lejącej się krwi,  wobec klęsk 

i nieszczęść wszelkiego rodzaju nagromadzonych  
przez długo ciągnącą się wojnę, każdy uczciwy  
człowiek czuje sumienie swe obarczone tem stra-  
sznem pytaniem: na kogo spada odpowiedzialność 
za wszystkie te nieszczęścia i za ten mord tylu 
istot ludzkich, który się dokonywa co dzień przed 
oczyma obojętnej Europy?

W obecnym stanie rzeczy dylemmat ogranicza 
się do bardzo szczupłych rozmiarów: dwie prowin- 
cye francuskie Alzacya i Lotaryngia są postawio­
ne na kartę gry. Prusacy chcą je zabrać. Francya  
pragnie je zachować. Idzie więc o to, by przeko­
nać się, z której strony znajdują się interesa do­
syć przeważne i pobudki dosyć wzniosłe by uspra­
wiedliwić w obec prawa i ludzkości to przedłużenie  
wojny.

Pan Bismark zaręcza, że nie łaknie podbojów;  
ale utrzymuje, że posiadanie Alzacyi i Lotaryngii 
jest koniecznem dla przyszłego bezpieczeństwaNie-  
miec. Francya stawia przeciw temu dwa argumen-  
ta: pierwszy, że jest to dla niej nie tylko kwestya 
bezpieczeństwa na przyszłość, ale zarazem kwestya  
niepodległości to jest bytu narodowego, nie dać się 
ogołocić z dwóch prowincyj, które zasłaniają jej 
granicę i ponieważ Niemcy zjednoczone zostaną 
potęgą wojskową pierwszego rzędu. Francya nie 
może im dozwolić by się usadowiły aż nad Mozellą 
i zaledwie na kilka dni marszu od jej stolicy, 
której w tym razie nie broniłaby żadna granica 
naturalna lub sztuczna. Drugi argument Francyi 
j e s t ,  że mieszkańey jej departamentów nie są li­
chą trzodą; Francya nie ma prawa rozrządzać nie­
mi wbrew ich woli i okupić się od klęsk wojny, 
wystawiając na targ wolność ludzi. Z jednej i z 
drugiej strony jest  to więc kwestya osobista inte­
resu narodowego ; prócz tego, ze strony Francyi

Dziedziński, ks. Likowski, ks. Wojczyński, ks.

Przegląd polityczny.
A u s l r y a  - W ę g r y .  Cesarz wydał następujące 

pisma od ręczn e:
K o c h a n y  hr. B e u s l !  Na Twój wniosek po­

zwalam wyjątkowo, by d e l e g a c y a  Rady Państwa  
zwołana na dzień 24go listopada z. r. do Pesztu, 
zgromadziła się w Wiedniu na ostatnie posie­
dzenie.

W i e d e ń ,  dnia 10. l ut eg o 1871.
Franciszek J ó z e f  mp.

B e u s t mp.
Kochany hr. H o h e n w a r t h !  Uwiadamiam Cię, 

że w dołaczonem w odpisie Mojem piśmie odrę-  
cznem z dnia dzisiejszego, pozwoliłem , by dele­
gacya Rady Państwa zwołana na dzień -4  listo­
pada z. r. do Pesztu, zgromadziła się wyjątkowo 
na ostatnie posiedzenie do Wiednia.

Wiedeń, dnia 1 0 . lutego 1871.
Franciszek Jó ze f mp.

Karol hr. H o h e n w a r t h  mp.
Kochany lir. A n d r a s s y !  Uwiadamiam Ci ę ,  że 

y  dołaczonem w odpisie Mojem piśmie odręcznein

Chmieliński, ks Zenkteler, ks. Stagraczyński, ks 
Szołdrski, ks. Chrustowicz, ks. Drzewicki, ks. Lo- 
serez, ks. Reiche, ks. Tłoczyński, ks. Goczkowski. 
ks. Kaźmierski, ks. W. Wróblewski, ks. Marchwiń 
ski, ks. J. Wróblewski, ks. Dałkowski, ks. S obie­
ski, ks. L u r c ,  ks. Cichowski, ks Kłoniecki, ks. 
Kempiński, ks. Sikorski, ks. Cichowicz, ks. Staś 
kiewicz, ks. Trąmpczyński, ks. Radziejowski.

Oświadczenie duchowieństwa z prowincji jest  
następujące:

My niżej podpisani mamy sobie za obowiązek 
głośno oświadczyć, że w przyszłych wyborach do 
Sejmu cesarstwa nie damy głosu na nikogo, kto 
by wyraźnie naprzód nie uznał jawnie konieczno­
ści władzy doczesnej Ojca św. i nie przyrzekł, że 
przy każdej sposobności w obronie tej władzy 
odzywać się lub głosować będzie. Nie damy ró­
wnież głosu na n ikogo , ktoby się nie oświadczył 
stanowczo za szkołami konfessyjnemi, za zastoso­
waniem wolności stowarzyszeń do zakonów, w koń­
cu za nienaruszalnością m ałżeństw a, jako Sa­
kramentu.

Ks. dziekan Daleki z Parkowa. Ks. dziekan 
Fabisz z Ostrowa. Ks. dziekan Kierniszewski z 
Radlina. Ks. Suszczyński b kanonik Metropol pozn. 
dziekan z Moglina żninski. Ks. pro-dziekan Toma­
szewski z Trzemeszna. Ks. proboszcz Szczodrow- 
ski z Dolska. Ks. proboszcz Barwicki z Witaszyc. 
Ks. prob. Mizgalski z Wilkowyi. Ks. prob. lłudo- 
jewski z Mieszkowa. Ks. prob. Rzeźniewski z Ja­
rocina. Ks. prob. Hemmerling z Brzostkowa Ks. 
prob. Łukaszewicz z Żerkowa. Ks. prob. F, Krie- 
ger z Now. Miasta. Ks. wik. Kłoś z Jarocina. Ks. 
wik. Kotecki z Dolska. Ks. wik. J. Kurowski z Mie­
szkowa Ks. prob. Żołądkiewicz z Czerniejewa Ks. 
prob. Cembrowicz z Jarząbkowa. Ks. prob. War- 
tenberg z Pawłowa. Ks. prob. Wolinski z Oporo­
wa. Ks. prob. Drwęski z Konkolcwa. Ks. prob. 
Starczewski z Tamowej. Ks. prob. Wilczewski z 
Szamotuł. Ks. prob. Grondkowski z Żydowa. Ks. 
admin. Laskowski z Ponieca. Ks. adm. bórmano- 
wicz z Grodziska. Ks. wik. Blueinel z Ponieca. Ks. 
wikar. Gutzmer z Grodziska. Ks. lic. Kauss z Mo 
gilna. Ks wik. Hauenszyld z Mogilna. Ks. wik. 
Henner z Czerniejewa. Ks. wik. Niedbalski z Trze­
meszna. Ks. dziekan Walterbach z Kostrzyna. Ks. 
prob. Rychlicki z Iwna. Ks. prob. Borysz z Siedl­
ca. Ks. prob. Wojczyński z Rogoźna. Ks. lic. Ja‘ 
siński z Rogoźna.

Przy obecnej nieregularności poczt nie sądzimy, 
aby wszyscy duchowni mogli się byli porozumieć, 
na czas co do powyższego postanowienia, ale mnie-1
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Chodziło o ustanowienie kandydatów na posłów do jest to kwestya zasady, która obchodzi nie tylko 
sejmu cesarstwa Niemieckiego. Zanim do t e g o isaina Francyę osobiście, ale każdego człowieka w 
przystąpiono, p. Stanisław' Chłapowski od czyta ł„góle ,  kwestya, że się tak wyrażę, prawa bożego;  
list od duchowieństwa śremskiego, obejmujący w jucierpiajai)y tu wolność istot ludzkich, które sam 
sobie znane punkta kościańskie, wyrażone w tej R^g stwrorzył wolnemi.
samej formie, jak ileklaracya duchowieństwa po-l )ni sję przedstawia obrana ze wszystkich
znańskiego (Podaliśmy już takowy p .  -R) P- Sł-Jsofizmatów j ze względów podrzędnych kwestya ta 
Szczaniecki przemawiając za solidarnością i °-jwytoczona obecnie przed sąd opinii publicznej w 
św iadczając, że przy w yborach głów ny wzglądLjlirop;e W  samej rzeczy nie warto nawet roztrzą- 
mieć należy na to, by Polak był obrany, bez w zg lę - l3ać wobeG oświeconej publiczności wywodów jakie-  
du na wyznanie religijne, żądał nad listem r z e - jm; zaciemniano tę jasną kwestyę. Na jaki wzgląd 
czonym duchowieństwa przejścia do porządkujm;anowjc ie może zasługiwać śmieszna pretensya  
dziennego. Po przyjęciu tego wniosku i innych czerpana w prawie odwetu historycznego, która że-  
czynnościach przystąpiono do obioru kandydatów.Ly Uprawnić gwałty i nadużycia siły, powołuje się 
Sprawozdanie tak brzmi: Ina podobneż bezprawia popełnione wiek temu, dwa

„Większością głosów wybrani zostali na kan-L więCej-  albo wrzekome prawo rasy (zlane niesłu-  
dydatów z p o w i a t ó w  g n i e ź n i e ń s k i e g o  i w ą g r o w i e -  szn;e z zasadą niepodległości narodów), które ze-d y u a t O W  Z p u w i a i u w  * *• 7©  1 s z a n t ;  z. / . i n u u u  » u / j ; w u i v ^ v o v i  ■

ckieo-o p. Dziem bowski; z powiatów b ukow skiegoL c i,nę ł0by ludzkość do stanu trzody i zamieniłoby 
i kościańskiego p. Alfred Żółtowski; z ś r e d z k i e g o L ^ j ^  j zwierzchników narodów na handlarzy, 
i  śremskiego p .  Napoleon Mańkowski; poezem przy- którzyby rozstrzygali do jakiej trzody nas zaliczyć 
szedł z kolei obiór kandydata z powiatu wrzesiń- [„j, jakich jatek nas zapędzić,  
skiego 1 pieszewskiego, w którym kandydatem był Wszelka r0Zprawa p o w a żn a  i w dobrej wierze 
p. J. 1. Kraszewski z Drezna; jednakże przed gło I podjęta powinna się ograniczyć do tych trzech 
sowaniem członek komitetu centralnego p. W ł a - |p Un^tów, które dopiero co oznaczyłem: 1) czy pra- 
dysław Wierzbiński oświadczył,  iż odebrał t e l e L . j a5 że p0 zawarciu pokoju, bezpieczeństwo Nie-  
g r a m  od p. Kraszewskiego, którym ten oświadcza,! iec zagrożone i że posiadanie Alzacyi i
iż nie clica kandydaturą swą wywoływać scysyi * I J^otary ngii jest im konieczne? 2) Francya ma-li 
dla tego w imię dobra publicznego zrzeka się  j e i| powody niezbite do zachowania tych dwóch pro- 

Itak w tym okręgu, jak i w e  wszystkich innych,11wincyj? 3)Zasada wolności człowieka przeciwsta-w tym okręgu,
w których był postawiony. Po tem oświadczeniu,! wjona prawu podbojów, jest-li tego rodzaju, że za 
pomimo, że tem samem kandydatura ta z pod L tuguj e na t o ,  aby ludzie ginęli w jej obronie? 
brad usuniętą została, p. Kantak wziął pochop do Ktokolwiek odpowie wedle własnego sądu na te 
ośw iadczenia ,  że, uznając zasługi Kraszewskiego! tan;a  ̂ rozstrzygnie zarazem w sumieniu swojern, 
przez cały ciąg żywota pracy i poświęcenia , wi--I kt(jr? z dwóch stron wojujących, czy na Francyę
dzi sic spowodowanym w tej chwili oświadczyć! ^  p rusy spada odpowiedzialność moralna za
mu jeszcze serdeczne podziękowanie za ten nowy I ze)ew obecny krwi Znaczna część dzienników 
dowód obywatelskiej zacności. L a granicą oświadczyła się przeciw Francyi i ob­

t o c z e n i  przystąpiono do obioru kandydata z winia ^  za to, że nie przyjęła faktów dokonanych, 
powyższych powiatów. Jakoż obranym został p .I protestacya przeciwko podobnej niesprawiedliwości 
Stanisław Taczanowski. Dalej z powiatu kroto- konieczną

Granice między Francyą a Niemcami od stronyszyńskiego obranym został p. Krzyżanowski; z po 
wiatów odolanowskiego i ostrzeszowskiego p. 
Piotr lir. Szembek z Siemianic ; z miasta Pozna­
nia i pow. p o z n a ń s k i e g o  p.  d r .  W ł a d y s ł a w  Niego­
lewski; z pow. inowrocławskiego i mogilniekiego 
p. Leon Czajkowski; z pow. krobśkiego Roman 
książę Czartoryski; z pow. wsehowskiego ksiądz 
V eit;  z pow. wyrzyskiego i szubińskiego p. Leon 
Skorzew sk i; z pow. szamotulskiego i obornickiego 
p. Stefan lir. Kwilecki ; z pow. czarnkowskiego i 
chodzieskiego p. Henryk Szurnan; z pow. babi- 
mostskiego i międzychodzkiego p. Stanisław lir. 
Plater. Co do powiatu bydgoskiego, z powodu 
nicnadesłania listy kandydatów i nieobecności d e­
legata, pozostawiono komitetowi powiatowemu wy­
borczemu postawienie kandydata na posła.

„W tem miejscu zaznaczyć musimy, iż prócz p. 
Kraszewskiego, złożyli oświadczenie, iż nie przj’j-  
mą kandydatury następujący p p . : Kantak, Libelt, 
Jan hr. Działyński, Karol B. Hoffman, Mieczysław  
lir. Kwilecki, sędzia Motty, Mieczysław Łyskowski, 
Bogusław Łubieński, Breza , Wlad. Wierzbiński 

i inni.“

F r a n c y a .  Na kim cięży odpowiedzialność ob ec­
nej wojny ?

Margrabia de N o  a i l l  e s ,  autor dzieła o Hen-

Lotaryngii były, jak każdy to wie, oznaczone przez 
Europę w 1815 r. Sztab jeneralny pruski sam, że
tak powiem, je n a k r e ś l i ł ,  p e ł e n  n i e n a w i ś c i  i z a ­
zdrości dołożył wszelkiego starania, żeby wydrzeć 
Francyi każdy  punkt o p a rc ia  s t r a t e g ic z n y  i pozba­
wić ją obrony materyalnej. Nie wchodząc w szcze­
góły, dosyć w spom n ieć , że granica ta oznaczoną 
była w ten sposób, żeby ułatwić najazd Francyi 
i zostawić mu wrota zawsze otwarte do wkroczenia.  
Metz i Strasburg, odsłonięte przez pozycye Sarre-  
louis i Landau, nie wystarczały do wstrzymania na­
jazdu i jedna bitwa przegrana otwierała nieprzyja­
cielowi drogę do Paryża. Można twierdzić, że Fran­
cya nie miała drugiej linii obronnej, aż dopiero 
nad Loarą; ostatnie wypadki aż nadto tego do­

wiodły.
Położenie Niemiec jest  zupełnie inne; ich gram 

ca nad Sarą, chociaż nie jest wyborna, jest jedna 
daleko lepsza, niż nasza. Po za nią ciągn»e f S  1 
nia Renu, która z przyczyny spadzistości gor, j 
kie go otaczają, i twierdz tej wagi ja og _ ’
Koblencya iEhrenbreitenstein, stanowi e* ą p

najsilniejszy Unię ”br™ ^ a prz”L t o  n a je .d e ,

ja k  T , I k .  p ie r ,T “ « e Bo Żołnierza Jeśli p rz e g ra  je-
dn, tylko bitwę, jej sto lic .  n araz. na n iebez-



p ieczeń s tw o  oblężenia, i jej armie mogą się  dopie- tutejszej opinii publicznej. i trybunek lud ow y, była

zorganizować pod zasłoną twierdz paryskich  
lub, jak już pow iedzie l iśm y, za Loarą; kraj cały  
wystawiony na pastw ę n iep rzyjac ie la ,  który może  
go przebiegać i pustoszyć , zanim naród zdoła przed-  
s ięw z ią ść  środki obronne.

N iem cy p rzec iw n ie ,  mają pierwszą linię obronną 
na samej gra n icy ;  jeś li  wszakże przegrają b itw ę,  
Ren icb  zasłan ia  i czyni icb  nietykalnymi.

Od strony Alzacyi Ren sam przez s ię  tworzy  
linię obronną n iem iecką; ale masa gór Czarnego  
L asu  do tego stopnia panuje nad n i m , że z tej 
strony nie grozi żaden atak i w sze lk ie  przedsię ­
w zięc ie  wymierzone w tym kierunku byłoby w edle  
zdania ludzi św iadom ych  rzeczy  - -  lekkom yślnem  
N iem cy  nie potrzebują w ięc  w ca le  A lzacyi,  żeby  
się od nas zab ezp ieczyć .  Ale gdyby kto z F ran­
cuzów pozwolił  sobie  u trz y m y w a ć , że my potrze­
bujemy posiadać Czarny Las dla uzupełnienia  na­
szych  g ran ic ,  co za gniew y pow stałyby w całej  

Europie !
T w ierd zen ie  t o , że N iem cy  po wojnie zostaną  

w ystaw ione na napady i na zwrot zaczepny b ran- 
c y i ,  nie j e s t  w ca le  uzasadnionera. Można tylko 
p ow ied zieć ,  że jedna p r o w in cja  n iem iecka, to jes t  
ta część  daw nego Palatynatu , która s ię  znajduje  
na lewym brzegu R e n u ,  i którą Germani wydarli  
Gallom , mogłaby w razie n iepowodzenia  oręża  
uledz zajęciu.

T ę w ięc  jed yn ie  prowincyę posiadanie L ota­
ryngii m ogłoby zasłaniać i zapew niać jej pod tym  
w zględ em  p ew n e  korzyści. Ale jak zabezp ieczyć  
samą Lotaryngię przeciw ko przyszłym najezdcom, 
ponieważ się icb d om niem yw a? Czy Szampania  
nie okaże się znowu potrzebną , żeby następnie  
zasłon ić  Lotaryngię. Lotaryngia bow iem  je s t  to. 
kraj otwarty, bez naturalnego punktu oparcia, i 
granica jej j e s t  mniej silną niż granica Sary. Cóż 
w ie c  nadaje jej tę w ażn o ść?  Oto jed y n ie  tw ier ­
dza Metz

W  tym razie cóż byłoby ła tw ie jszego  , jak wy 
budować tw ierdzę podobną do Metz po za S arą ?  
Cel , ku któremu w ed le  wyznania s ię  dąży, byłby  
zupełn ie  osiągnięty  bez przeciągania  wojny i bez 
dalszego przelewu krwi. To samo rozumowanie  
można zastosow ać  do Alzacyi:  jeże l i  linia Renu 
nie wydaje się dosyć mocna, można podw oić  tw ier­
dze na prawym brzegu i uczynić ją w ten sposób  
nieprzebytą.

Kiedy w ięc  N iem cy domagają się od n a s ,  ż e ­
byśmy im ustąpili Alzacyi i Lotaryngii,  mylnie się  
powołują na k on ieczn ość  strateg iczną ,  bo granice,  
których żądają, nie są tern, co się nazywa grani­
cami naturalnemi jak iege  kraju ,  które kon ieczn ie  
do zapew nien ia  n iep od leg łośc i  narodowej mogą 
uniew innić  użycie  siły. N iem cy w tym razie ule­
gają jed yn ie  duchowi podboju i c h c i w o ś c i , i s ta ­
rają s ię  n asycić  tylko n ienaw iść  przeciw ko nam. 
N ie granicę  opiekuńczą chcą postaw ić  między  
dwoma są s ia d a m i ,  ale zatopić rozpalone żelazo w 
sam em  sercu  Francyi.

P rócz  tego  j e s t  t o ,  jak za p ew n ia ją ,  ze  strony 
Bismarka rachuba p o li ty czn a : ch c e  on przez to 
utrzymać w sp ó łzaw odn ictw o  między dwoma pań­
stwami, roznamiętnić uczucia  nieprzyjacie lsk ie  w e  
Francyi,  ażeby za w sze  utrzymać w czujności mi-  
litaryzm w N ie m c z e c h ,  którego p o trz eb u je ,  żeby  
tłum ie  w szelką  ideę  w olności  w ewnątrz , i za p e­
w nić wykonanie sw oich  zamiarów ambitnych na 
zewnątrz.

Czyż N iem cy, gdyby naw et zaniechali p ow ięk­
szenia  sw ych  g r a n ic , nie odnieśliby żadnej ko­
rzyści z tej w ojny? W ojna ta przygotowana od 
dawna z jednej ,  przyjęta na oślep z drugiej strony, 
nie miała w ca le  na ce lu  opanowania jednej pro- 
wincyi. Przyczyna jej ,  jeź l i  była jaka, to n ieza w o ­
dnie w spółzaw odnictwo polityczne. Chęć przewagi 
w E u r o p ie , oto ambieya co trawi N iem cy , oto 
jedyny cel ich  zjednoczenia . Napoleon 111., który 
w Auxerre p od n iec i ł  żądzę P r u s , i przez przy­
m ierze  w łosk ie  u łatw ił  zw ycięztw o pod Sadową  
w krótce  s ię  spo s trzeg ł  że go zwodzono , i że ta 
je d n o ść  n iem iecka, dzieło  jego  d yp lo in acy i , miała  
ty le  tylko w artośc i w oczach  m ężów  stanu pru 
sk ich  i stronnictw a narodow ego n ie m ie c k ie g o ,  ile  
byłaby dokonaną nie w porozumieniu z Francyą  
ale miino niej i przeciwko niej. (D . c. n.)

i dama przedstawiająca Unię, i około niej to groma 
dził się najliczniejszy zastęp tak osób niemnskowa- 
nycb , jak i masek. —  Porozehodzono się bardzo 
wcześnie, tak że około 2giej po północy sala balowa 
była prawie pustą. Czy to przesyt zabaw ?

Dziś w teatrze polskim odegranym zostanie dra­
mat p. t. „Sieroty W enecyi“ W niedzielę: „Afry ■ 
kanka“. Co się dzieje z Hamletem?

— Pożary. Dnia 7. stycznia zgorzała w Strył- 
kack w powiecie staromiejskim zagroda włościańska. 
Przyczyna pożaru niewiadoma, fezkoda (niezabezpie­
czona) wynosi 3 0 0  złr. Dnia 15. stycznia zgorzało 
w Samoklęskach w pow jasielskim, sześć zagród 
włościańskich. Przyczyna pożaru niewiadoma. Szkoda 
(w części zabezpieczona) wynosi 4 3 0 0  złr. Dnia 
16. stycznia zgorzała w Zawoju w pow myślenickim 
zagroda włościańska. Przyczyną pożaru była nieo 
stiożuość. Szkoda wynosi 425  złr. Dnia 18 sty 
cznia zgorzała w Rydodubaeh w powiecie czortkow 
skim zagroda włościańska. Przyczyna pożaru była 
nieostrożuosć. Szkoda (niezabezpieczona) wynosi 
35 0  złr. Dnia 23 stycznia zgorzała pod Łańcutem 
zagroda włościańska. Przyczyna pożaru była nieostro­
żność Szkoda (niezabezpieczona) wynosi 660  złr. 
Dnia 26. stycznia zgorzała w Ilniku w pow tur- 
czańskim zagroda włościańska Przyczyna pożaru 
niewiadoma. Szkoda wynosi .100 złr. Dnia 27. sty­
cznia zgorzała w Osobnicy w pow. jasielskim stodoła 
włościańska. Przyczyna pożaru niewiadoma. Szkoda  
wynosi 150  złr Dnia 28. stycznia zgorzała ŵ  Li- 
buchorce w pow. turczańskim zagroda włościańska 
Przyczyna pożaru niewiadoma Szkoda wynosi 200  
złr. Dnia 28  stycznia zgorzała w Wiśniowej w pow 
ropczyckim zagroda włościańska. Przyczyna pożaru 
niewiadoma. Szkoda (niezabezpieczona) wynosi 700  
złr. Dnia 31. stycznia zgorzał w Pstrągowej w 
pow. ropczyckim dom włość.ański. Przyczyna pożaru 
niewiadoma. Dnia 5. luteg > zgorzała w Sowlinacb 
w pow. limanowskim zagroda włościańska. Przyczyną 
pożaru była nieostrożność. Szkoda wynosi 3 0 0  zł

  W  P e s z c i e  wygrał tętni dniami pewien rau-
larczyk terno za 10 ct na lotoryi lwowskiej Ko- 
lektant widząc radość niedoświadczonego młodzieńca, 
wypłacił mu 100 złr. z przyrzeczeniem że za dwa 
dni wypłaci mu resztę wygranej sumy. Upłynęło  
dwa dni, lecz rnularczyk zamiast pieniędzy, otrzymuje 
telegram urzędu loteryjnego we Lwowie, donoszący 
mu że w ciągnionych numerach zaszła omyłka; w 
miejsco bowiem nr. 60., wyszedł nr. 62. Wytoczone 
śledztwo wykaże kto jest powodem i jakiej pomyłki

 F r a n c y i  wszystkie niemal siostry miło­
sierdzia zajęte są pielęgnowaniem chorych i rannych 
F r a n c u z ó w  * Między iunemi przeznaczono 46 sióstr 
do szpitala w Bicetra pod Paryżem dla opieki nad 
chorymi na ospę Zaraźliwa ta choroba zabiła w 
krótkim czasie jedenaście sióstr. Na miejsce zmar­
łych zażądano nowych jedenaście. Otóż na kandy­
datki śmierci zapisało się natychmiast dobrowolnie 
32, a ponieważ okazała się potrzeba tylko jedyna-  
ście, przeto musiano o wyborze miedzy niemi rozstizy
gać losowaniem.

T a j e m n i c z y  s t r z a ł  W  polow an iu  d w o r­
ak iem  w o k o l i c a c h  P e te rsb u rg a  d n ia  2 9 . g ru d n ia  r. z 

g in ą ł p rz y p a d k ie m  od w y s trz a łu  w ie lk i ło w czy  Ska 
że  ' *’ “

zut z osoby cara, z nakazu samego cara wyznaczo­
no umyślną komissyę śledczą. Zamiast tę rzecz od 
dać właściwemu sądowi do zbadania, nadano tej spra- 

przez ustanowienie osobnej komisyi charakter 
tajemniczy, a znaczenie jej podniesiono tem jeszcze,  
że sam car zatwierdził pod dniem 6. lutego wyrok 
tej komisyi z tem dołożeniem, iż „sprawę tę należy  
uważać za skończoną“ . Raport komisyi opowiada 
ten wypadek bardzo szczegółowo. W edług niego  
niedźwiedź napędzony przez służbę, szedł prosto na 
cara, lecz zestraszony strzałami, przedarł się przez 
linię strzelców i zaczął uchodzić w przeciwną stronę 
Wtedy puścili się za nim strzelcy, a między nimi 
także Skarjatin, który opuścił stanowisko swoje, a 
równocześnie car, W. książę Włodzimierz i osoby 
orszaku carskiego dały ognia kilkakrotnie za ucho 
dzącym zwierzem i wtedy padł Skarjatin , dostawszy 
kulą w plecy. Dubeltówka była wypalona z jednej 
rurki. Okazało się z zeznań strzelców, że car dał 
kilka razy ognia, a W. ks. Włodzimierz raz jeden  
wystrzelił Hr. Fersen, łowczy dworski przyznał się 
jednak że strzał z jego broni powalił Skarjatina. 
Zeznanie to opierało się na tem, że Skarjatin zabity 
został kulą pękającą, a hr. Fersen miał mieć nabitą 
broń taką "kulą Na mocy orzeczenia komisyi i zo 
znań samego hr. Fersena, tenże uznany został spraw­
cą tego zabicia i ukarany oddaleniem ze służby. 
Car potwierdził ton wyrok, który bynajmniej nie 
rozwiał pogłosek wcale odmiennych od przedstawie­
nia komisyi. Rodzaj kary nazuaczonej na F ersena,  
zupełnie nieodpowiedni ustawom karnym, wzmocnił  
jeszcze pogłoskę, jaka obiegała przed ustanowieniem  
komisyi.

rjatin Zrazu głoszono, że Skarjatin pośliznąwszy 
się up. d l , i wtedy strzelba uderzona o pień drzewa, 
wypaliła. Atoli wiadomo b) ło, że nabój ugodził go 
w plecy, a przeto tylko kto inny mógł go  ̂ zastrzelić 
Mimo zatem, że Goniec urzędowy  opowiedział ten 
wypadek w sposób powyższy, nic dawano mu wiary 
i owszem wieść posądzała samego cara o przypad­
kowe zabicie łowczego. 1 hcąc w ee tym wieściom 
położyć koniec i wynaleźć winowajcę, by zdjąć za-

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ó w  dnia  14  lu tego . ( C e n y  z b o ż a ) .  K orzec 

pszenicy 1 7 0  fot. 8 .6 0  10 3 0 ,  ży ta  1 6 0  fnt. 5 2 5 -  
5 4 0 ,  pszenica  i ży to  (para) 170 i 1 6 0  fn t — ’— . 
jęczm ień  1 4 0  fut. 4 .2 0 —  4 .4 0  hreczka  1 4 0  fn t 4 20  
— 4 3 0 .  owies 100 fnt. 3 .1 5  —  3 .2 0 ,  k ukurudza  1 7 0  
f llt 7 — . — 7 .2 5 , groch 7. —  8 .5 0  z łr . soczew ica 1 8 0  
fn t 7 .25  — 7 5 0 ,  fasola 1 8 0  fn t. 8 .5 0  —  9 .5 0 ,  jagły  
180 fnt. 11. — 12 . złr., koniczyna l8 0 fn t .  5 5  — 57 złr 
rzepak  zimowy 1 5 0  fn t 14  —  — 1 4 .2 5  złr , rzepak 
letni 1 5 0  fn t 1 3 .0 0  —  1 3 .2 5  z ł r . ,  ln ian k a  1 5 0  fn t
10  0 0  10 25  z ł r . ,  siemię konopne 120 fn t. 5 4 0  —
5 .5 0 , siem ię ln iane 1 5 0  fnt. 9 .5 0  —  9 .7 5 , anyż  rosyjski 
etn  17 0 0 — 17 25  złr., anyż płaski e tn  1 4 .5 0  —16 50  
złr km inek 1 0 0  fn t. 1 6 .0 0  —1 7 .0 0  z ł r ,  len  100  fn t 
14 22  z łr., konopie 1 0 0  fnt. 1 2 — 1 8 .5 0  złr., chm ielu
100  fn t 2 0  22  z łr., m iód z woskiem  100 fn t 2 5 . —
2 5 .5 0  z łr., m iód patoka  1 0 0  f» t. 2 4  — 2 5 .0 0 ,  wosk 
żó łty  lwowski 1 0 0  fn t 112 — 115 z łr . ,  wosk żółty 
wiejski 106 1 0 8 ,  po taż  słom iany 100 fn t 1 2 .0 0
12 .5 0  z ł r . ,  po taż  drzew ny 100 fnt. 1 4 . — 1 6 .5 0  złr. 
olej rzepakow y surow y 100  fn t 3 0 . — 31 . z łr , olej rz e ­
pakow y rafin 100 fo t. 33  — 3 5  z łr . ,  olej ln iany surowy 
100  fn t 2 6 — 27 z łr . ,  olej konopny surow y 100 26  50 
27 złr. , olej konopny rafinow any 1 0 0  fn t 30  —  3 1 .5 0  z ł r ,  
olej słonecznikow y 1 0 0  fnt. 3 4  36  z łr. , olej z bukw y 
surow y 1 0 0  fnt. — • z ł r . ,  olej z bukw y rafin. 1 0 0
f . , t  z łr., ło ju  1 0 0  fn t 30  — 3 1 .5 0  z ł r . ,  w iadro
sp iry tusu  18 2 5 — 18 50 . (Z  Izby handlow ej.)

obrony narodowej. Odczytano pismo G a r  i b a l d  e-  
g o ,  który zrzeka się  mandatu deputow anego.

Na dzis iejszem  posiedzeniu  14. b. m. po przy­
jęc iu  do w iadom ości dymisyi ministra Cremieux  
(który przedtem  je s z c z e  udarowa! w olnością  B e ­
r e z o w s k i e g o ) ,  zaczęto  sprawdzać wybory. Man­
dat Garibaldego unieważniono, co może być w sk a ­
zówką pokojowrego i antirepublikańskiego ducha  
w zgromadzeniu. Przyjęto oraz jeg o  dymisyę z d o ­
wództwa armii w ogezk iej .  F a v r a  w ysłano do 
Paryża aby się  porozumiał z B ism arkiem  w z g lę ­
dem przedłużenia zaw ieszen ia ,  które istotnie  prze­
dłużono do 24 . h. m.

Na trzeciein  posiedzeniu dnia 15. b. m. odby­
tem, odczytano protokoły w yborcze z departam en­
tów górnego i dolnego Renu (A lzacya) .  Izba z 
un ies ien iem  przyjęła tam tejszy  rezultat wyborów.  
Protokoły w yborcze s tw ierd z iły  wielki udział lu­
dnośc i w  w y b o r a c h ,  ho g łosow ało  5/ 7 uprawnio­
nych. Zgromadzenie zatwierdziło  wybory, z w y ­
jątkiem prefekta B o 11 j e a n , który zamknięty je s t  
w B e l f o r t .  Na najbliższem posiedzeniu  miała  
Izba ukonstytuować rząd, który będzie m ia ł m isyę  
układać s ię  o warunki pokoju.

N ad esz ła  w iadom ość o kapitulacyi B e 1 f  o r t u 
a m ianow ic ie  w dw óch  w ersya ch .  P od cza s  gdy  
w ed łu g  jednej załoga Belfortu otrzymała pozw o­
lenie  w olnego wymarszu z bronią i pakunkami,  
kapitulowała w ed łu g  drugiej pod temi warunkami  
co Paryż, z wyjątkiem kontrybucji.

Rezultat wyborów w m ieśc ie  P a r y ż u  j e s t  na­
stępujący : W iktor Hugo, L udwik B la n c , Edgar  
Quinet, Gambetta, Garibaldi, Rochefort, D e lesc lu ze ,  
Sais«et, Joigneaux, S chó lcher ,  Pyat, Henryk Mar­
tin, Cambon, Pothuau, Dorian, Ranc, Locroy, Ma­
hon, Brisson, S auvage ,  Marek Dufraisse,  Bernard,  
Greppo, Langlois,  Fotquet,  Bacherot, j e n e r a ł  F re-  
bault, C lem enceau, Cournet, Thiers i Littre.

Z pomiędzy członków rządu obrony narodowej  
wybrano trzech  tylko a m ia n o w ic ie : Gam bettę,  
Rocheforta i Doriana.

Od 15 b. m. mogą być do Paryża przesy ła n e  
listy zw yczajne, zap ieczętow an e  za opłatą taką, 
jaka była pobieraną przed początkiem  wojny. L i ­
stów rekom endow anych poczta  nie przyjmuje  
j e s z cze .

W  N i z z i e  panują si lne zaburzenia, w yw ołane  
zdaje s ię  przez Prusaków. Pałac  prefektury zbu­
rzono, do sekretarza prefekta dawano ognia. W o j­
sko m usiało  w ystąpić  i strze lać  na w ichrzycie li .  
Minister A r a g o  udał s ię  tamże.

K sięcia  N a p o l e o n a  wybrano deputowanym na 
wyspie Korsyce.

Ostatnie wiadomości.
Dotąd nadesz ły  krótkie sprawozdania z trzech  

posiedzeń  Zgromadzenia narodowego w Bordeaux.  
Prezes p. Davy zawiadomił na 1. posiedzen iu  13  
b. m., że  Izba ukonstyluje s ię  w 15 biór podobnie  
jak w r. 1849 . Jules Favre w imieniu swojem  
sw ych  kolegów , z łoży ł um ocowanie dane rządów

K r o n i k a.
—  Z dniem dzisiejszym wyszła z druku książeczka  

pod tyt. „ G o r ż k i e  ż a l e  czyli sposób rozpamię­
tywania męki Chrystusowej, tudzież święta droga 
krzyżowa Jezusa Chrystusa, t. j nabożeństwo po­
dzielone na 14. stacyi1* z 16ma drzeworytami, w y ­
danie ozdobne, objętości 68 stronic. Cena egzem  
plarza 10 ct Zamawiający 100 egzemplarzy, otrzy­
mają 20  egzemplarzy bezpłatnie. Uprasza się W ie ­
lebne Duchowieństwo o zamówienia tych książek  
bezpłatnie, po których rozsprzedaży dopiero zwrot 
sumy pieniężnej nastąpić może. Obstalunki przyj­
muje nakładca Aleksander Vogel w drukarni Zakładu 
nar. imienia Ossolińskich we Lwowie.

IjWÓW 1 ”. lutego. Wczorajszy bal maskowy aka 
demików zgromadził bardzo liczny poczet masek, mię 
dzy któremi ujrzeliśmy i niektóre osobistości naszej 
stolicy. Był i permonentny kandydat na posła z mia 
sta Lwowa, był i ś p. „Mowiee ludowy** i redaktor

L w ó w ,  z Izby  handlow ej dnia 16 
lutego.

I A k c y e  za sztukę
Kolei gal K arola L udw ika 
Kolei Lw ow .-C zerniow .-Jassy 
B anku  hip. g- z w pł. 50%

„ kra jów , z wpł. 40%
II. Listy zasta w n e  zn 100 złr.

Tow. k red . gal. w. a. 5%
Tow . k red . gal. w. a. 4 „
B anku  hipot. galic . 6% .
Galie, zak ładu  k red . w łościańskiego

II!. Gbligi za 100 złr.
Indem nizacy jne galic.
Pożyczki gtodow . z r. 1866 po i /„

I V .  M o n i t y .

D u k a t ho lendersk i 
D u k a t cesarsk i 
N apoleondor 
B ółim peryał rosyjski 
K ubel s re b rn y  rosy jsk i 

» pap ierow y  ■
Pru sk ie  b ile ty  kasow e 
S rebro

W ie d e ń  dn ia  14 lu tego.
P apiery p ań stw , austr.

5%  ren ta  austr. w. a.
„ „ v srebre  n

pożyczka ost. z r  1839 
lo ter z r  1854 

„ 1860 
" ’ „ 1864
„ p o d a tk  „ 1864 

L is ty  zastaw ne dom en 
O blig indem niz galic  

„ buków
A k e y e  b a n k o w e .

A nglo-austryackie
C entra lny  b a n k  
K redytow y zak ład
Fran k o -A u stry ack ie
G alicyjskie d la  h a n d lu  i przem
G eneralbank
H ipoteczny b ank  ga licy jsk i 
K rajow y bank  g a licy jsk i 
N arodow y ban k  au stry ack i 
V ereinsbank

A k c je  przem ysłow e.
Budownicz Tow arz austr 
B orysł Petro l Comp 
F o rs tp r . H and. Gesell

A k c je  k olejow e.
A lfóldzka g|
K arola L udw ika

płacą | żądaj a 
zł wal a

246 00,247 00 
189 25 190 50 
113 50 115 50 
00 00, 70 00

80 25: 81 00 
72 25 73 00 
87 75 88 25 
86 251 87 00

73 20 73 65 
00 00 100 00

‘MOI 25,2110 00 
90 50 191 00 

190 50191 00 
160 0 0 :160 50 
166 75 167 25 
376 00|377 00 
181 00 181 20 
184 50| 185 00 
ooo oo;ooo oo 
157 75,158 00 

81 25! 81 75

-5 76 
5 60

5 84 
5 86

09 89: 09 96, 
9 95 10 12, 
1 90: 1 96
1 61 1 62 
1 83 1 8 4 1

121 50 123 00

58 80: 58  95; 
67 90 68 0 0 ‘ 

281 00 283 00 
89 00; 89 2 5 1 
94 251 94 30 

122 75 123 00 
000 50 00 00 
120 75 121 25 

73 OO: 73 50 
71 50 72 00

213 00,213 25 
60 50 61 50 

251 70 251 90 
103 00 103 20 
100 00 101 50 
87 50 88 00 

112 00 000 00 
00 00, 00 00 

723 00:724 OO 
103 25 103 75

plącą |żądają 
zł. wal a

!
58 00 58 2 0 1 
00 00 00 00 
33 00 34 25

169 25 169 75 
245 75 246 25

Północna F erd y n an d a  
F ran c iszk a  Józefa  
Lw ow sko-C zerniow  Ja ssy  
K udolfa
Siedm iogrodzka 
S taatsbahn  
Południow a 
T ram w ay wied 
Ł upkow ska  
W ęg iersk a  północna 

w schodniar
Listy za taw ne.

Galic ban k  h ipo teczny  6°/0 
B ank w łościański ga licy jsk i 
Tow  k red  ziem gal 4%K°/

v v n n °  /o
Bank nar. a u s tr  5%  ra k  
B ank nar. a u s tr  5°/0 w  a 
B odencred it w srebrze  5 %
B odencredit w. a  5 °/0
K o l. o b i .  z  p ie r .  5%  (wol. od p. d., 

pre  s r e b r )

A lfóldzka kolej
F erd y n an d a  północna 
K arola L udw ika dawn.„ n Z 1 1^67 
Lwów -Czerń Ja s . z r. 1867

■ n * z  111 e m  
Rudolfa
Siedm iogrodzkiej 
Południow ej kolei 
Państw ow ej kolei 
(10% podat. pre. srebr.)
C zeska zachodnia 
E lżb ie ty  now a 
(10% podat., p re t. w. ad  
E lżb ie ty  daw ne 
F e rd y n an d a  północn. m. k .

* w - a  

Papiery loteryjne.
Losy zak ładu  kredy tow ego  

„ R udolfa 
„ S tanisław ow skie 
„ K eglevich 
„ h r Palfy  
„ ks. Salm 
„ hr. S t .  Genoi 
„ ks. W indischgratz  
„ lir. W ald ste in  
r k s. K lary

D e w iz y  (3-miesięczne).

H am burg 100 m ark , b 
Paryż  100 frank .
L ondyn 10 ft szterl 
F ra n k fu rt 100 zł oł w p  N.

86 25 86 50
86 25 86 50 
70 501 71 25 
77 OO, 78 00 
96 00 96 25 
94 OO! 95 00

106 25 |l0 6  50
87 75 88 25

8 7 90 88 10

T e l e g r a m y
(z dzienników  porannych.)

Berlin  d. 16. lutego wieczór. Biuro 
Wolfa donosi z W ersalu d. 16. b m., że 
z powodu bardzo gorliwych uzbrojeń fran­
cuskich na południu Francyi, i z powodu  
powołania pod broń klasy poborowej z r. 
1872, przy wczorajszych rokowaniach o 
przedłużenie zawieszenia broni, hr. Bismark  
zezwolił jedynie na pięciodniowe przedłu­
żenie rozejmu, t j. do 24  lutego.

Londyn d. 16. lutego. Z Wersalu 16. 
b. ni. donoszą, iż B dfort kapitulował. Z a ­
ł o g a  z bronią i pakunkiem odmaszeruje  
w o l n a  przez linie pruskie.

Wiedeń d 17. lutego. Dzisiejsza W iener  
Z eitu ng  umieszcza mianowanie prezydenta  
najwyższego trybunału, S ch m er lin ga , pre­
zydentem Izby wyższej Rady Państwa na 
czas obecnej sesyi.

104 COj 104 25  
103 0 0 tl0 .3  5 0  
98 75] 99 00
88 00| 88 25 
86 90 87 20
89 70] 80 90 
88 75 90 00 

114 00 U 4  25
135 50

92 25 
99 00

92 00

136 50

92 50 
99 25

92 50
90 50 91 00
87 00 00

159 50 
14 50 
23 00 
14 00 
25 00 
38 00 
27 oo: 31 00 
19 00] 20 00

160 00
15 00 
25 00
16 00 
29 00 
40 00

18 00 
31 00

91 30 
00 00 

123 90 
103 50

20 00 
33 00

91 40 
00 00 

124 00
103 65

l iu r sa  z dnia 15. lu tego  1971 .
godz. 2 min. —  po południu 

W iedeń. Akcyc banku franoo-austr. 102 25 Akcye 
kredyt, węg. 84 25 Anglo-austr 210.75 Akcye Karola 
Ludw 246 00. Kolej siedmiogrodzka 166 50. Kolej połu­
dniowa 180.20. Kolej bud. — . Kolej państwowa 375 — 
Kolej lwowsko-czerniowiecka 193.25 Napoleondor —.—. 
Kolej wsch. 154.50. Kolej północna 210 50 Kolej Rudolfa 
159.50. Kolej węff. wschodnia 81.25. Galicyjskie obligacye 
indemnizacyjne 73 00. Losy z 1804 roku 122 00. Usposo­
bienie stałe.

Spostrzeżenia  m eteorologiczne w e L w ow ie.
Dnia 14. lutego 1871.

Pora

B a r o m e t r  
w m i l im e t r  

8|>row.
do 0 °  Cels

S to p ie ń
c iep ła

w e d ł u g
Cels iusa

S ta n  p o ­
wie t rza  

i w i l g o ­
tn e g o

K ie ru n e k  
i siła 
w ia t m S

ta
n

at
m

os
fe

ry

7 4 3 .  14 —  21 6 P n .  b .  8f. 3
7 4 2 .4 9 - 1 5 . 0 7 5 » » 5
7 42 .3 1 —  15.1 8 2 B ardz o  » 6

liano mgła

P ociągi kotci żelaznej (na g łó w n y m  dw orcu  kolej
Karola Ludwika).

Przychodzą do Lw ow a z K rakow a o godz 7 m 37 rano.
n v 7 wieczór.

Odchodzą ze Lw ow a do K iakow a „ „ G m. 42 rano.
„ n 8 „ 7 wiec.

Ze Lw ow a do C zerniow iec 8 godz. 32 m in. rano.
12 „  20 „ w nocy.

Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. wieczór.
2 „ 3 > m in. w nocy.

P ociąg i k o le jo w e  na stacji lw o w sk ie j  P o d zam cze .
(Podług zegaru lwowskiego)

O d c h o d z ą  do Brodów i Złoczowa o g .  9 m. 11 rano.
n „ n o „ 12 » 12 wiecz.

P rz y e h o d z ą d o L w o .z B ro d .iZ ło c z  o » 6 ,  53 w iecz.
• „ » „ o „ 2 ,  19 w nocy

Wydawca ? Właściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel. W drukarni z^kł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A . V ogla ,


